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W  flJtnOMOŚGl K  R A J 0 W 8.
S a n k i  P e t e r s b u r g  d n ia  ?  w r z e ś n ia .

За  s i e rp n i e ,  w  d z i eń  I m i e n i n  J .  С. M .  W .  X .  
N astępcy, u r o d z in  W .  X czki  O l g i  i  w  ś w ię to  o r ­
d e r u  Lś. A i e x a n d r a  N e w s k i e g o  , w  K a t e d r z e  t egoż 
nazywania o d b y ło  się u r o c z y s te  n a b o ż e ń s t w o  w  ob e­
cn oś c i  N.  P ana, N astępcy T ronu, o raz  t n a k o m i i -  
s t y c h  u r z ę d n i k ó w  P a ń s t w a ,  c i a ł a  d y p l o m a t y c z n e ­
go  i kavx*łt t*«w o r d e r u  ś. A ! e x a n d r h  N e w s k ie g o .  
Г о  b a b p ż e ń s t w i e  J .  С. M .  i W .  X ź ę  N astępca  r a ­
c z y l i  o d w ie d z ić  N a y p r z e w i e l e b n i e y s z e g o , M e t r o p o ­
l i t ę  S e r a f ir n a — W i e c z o r e m  mias to  b y ł o  oświecone .

—  P r z e z  N a y w y ż s z e  r e s k r y p t a  z d. 22 s i e r ­
p n i a  m i a n o w a n i  k a w a l e r a m i  ; ś. W ło d z im ie r z a  1 
k i., za szcz egó lną  g o r l i w o ś ć  w  u r z ą d z e n i u  W o ł y ń -  
sk ie y  i P o d o l s k i e y  gu b .  t a m e c z n y  Cz aso w y  W  o j e n - 
n y - G u b e r n a t o r  Je n . -a r i ju t a n t ,  J eu e r . -p o Y uc zn ik  L e -  
w a s zc iv ;  ś. W ł o d z i m i e r z a  2 Id. za . g o r l i w ą  s iu żb ę  
d o w o d z c a  c a łe y  pozos ta ł ey  w  P e t e r s b u r g u  a r t y l -  
l e r y i  J e n e r a ł - m a j o r  P ę r r e n ; ś. A n n y  2 Id. za g o r ­
l i w ą  s ł u ż b ę  zos ta j ący p r z y  osob ie  s. p.  J .  C.  W .  W' .  
X cia G ksabzewi c /.л K onstantyna P a w ł o w i c z a , J en. -  
m s j o r  o r s z a k u  J . C .  M .  F a n sh a w e .

—  Na p r z e ł o ż e n i e  M iń s k ie go  czasowego  W o j e n ­
n e g o  G u b e r n a t o r a  , Je n .o a d ju ta n t a  X c i a  D o łg o r u -  
h ie g o , N .  P an r a c z y ł  pod n ie ść  do n a s t ę p n y c h  rang:  
M o z j r s k i e g o  h o r o d n ic z e g o  M a j o r a  A li tk ie w ic z a  i 
S e k r e t a r z a ‘K o l l e g i j a l n e g o  K o r y c k ie g o , p i e rw sz eg o  
za g o r l i w ą ^ e ł u ż h ę  i u d z i a ł  w  rozrządzę  n i a c h  w 
w ig i l i j ą  p o t y c z k i ,  k t ó r a  mia ła  m ie y sc e  5 i  maja b. 
Г. z od d z i a ła m  p o w s t a ń c ó w ,  z e b r a n y m  w  bl izkośc i  
M o z y ra ,  a os t a t n i eg o  ża z n a y d o w a m o  się w  t e y ze  
po ty c z c e .  ( T .  P .) ' _____

G ł ó w n o d o w o d z ą c y  C z y n n ą  A r m i ą ,  p r z y  n a s t ę ­
p n y m  n a y p o w i n o i e y s z y m  r a p p o r c i e  1 d.  28 zeszłego 
s i e r p n i a ,  p r z e s ła ł  N ayjaśnieyszkmu P anu  d z i e n n ik  
w o j e n n y c h  cz y n n o śc i ,  w  d n i a c h  з э  i  2 6 т  t .  m .  na-  
e t ę p n e y  t r e śc i  :

N a y p o w in n ie y s z y  r a p p o r t .
W arszawa jeat u stóp W as ze Y C esarskiey 

Mośc i”  —  Polaka Armij* stosownie d o  mego roz­
r z ą d z e n i a  udaje się do Płocka.”

D z ie n n ik  w o je n n y c h  c z y n n o ś c i .
„ O s t a t n i e  pos i ł k i  , k t ó r e  m i a ł y  się p o łą c z y ć  

z a r m i ą ,  p r z y b y ł y  do n ie y  з 4  s i e rp n i a .  G ł ó w n o d o ­
w o d z ą c y  z a m i e r z a ł  zacząć  s z t u r m  W a r s z a w y  dn ia  
27: l ecz w ia d o m o ść ,  i ż  oddz i a ł  . p o ws ta ń c ó w,  w y ­
szed ł s zy  z t ego m ia s t a  s k i e r o w a ł  się po  B r z e s k i e m  
szosse i n a w e t  śm i a ł  zb l i żyć  się do  sam ego  B r z e ­
ścia,  s k ł o n i ł a  go do  p rzysp ies ze n ia  t a k o w e g o  s z t u r ­
m u ,  a ż e b y  n ie  da ć  cz asu  do p r z y b y c i a  w s p o m n io -  
n e m u  k o r p u s o w i  na o b r o n ę  S t o l i cy .”

T y m c z a s e m  G łó w  n  . d o w o d z ą c y  o s ta tn i  r az  
w y s ł a ł ,  do  N a c z e l n i k a  r z ą d u  ty m c za so w eg o  w W a r ­
sz a w ie ,  p r o p o z y c y ą  d o b r o w o l n e g o  p o d d a n i a  się N .  
P anu; l ecz w e z w a n i e  t a k o w e  zostało  o dr zu c o n e ,  i 
t a k  po zo s ta ł  t y l k o  j e den  ś r o d e k :  to  jest  s i łą  oręża 
p r z y w i e ś ć  a r m i ą  i  n a r ó d  P o l s k i  do  p os łu s ze ń s tw a . ”

„ T r z y  r z ę d y  w a r o w n i  b r o n i ł y  p r z y s tę p u  do 
m i a s t a  ; w sz y s t k i e  p r a w i e  m i a ł y  z a k r y t e  uyśc ia  i 
p a l i s a d y ,  i t  po ło ż e n ia  sw e g o  mo g ły  s i ęgać w y s t r z a ­
ł a m i  n a  o b s z e r n e  po le ,  z p r z o d u  l eżące .  P i e r w s z a  
l i n i j a  r e d u t  l e ż y  w  w ie lu  m i e y e c a c h  o 800, a d r u g a  
0 d 200 do 5 oo sążn i  od  mias ta ,  t r ze c i a  zaś z a w ie r a  
w  so b i e  g ł ó w n y  w a ł  m i e j s k i  z ł ąc zo ny  z w i e l k ą  
l i c z b ą  b a s t y o n ó w .  U m o c n i o n y  p u n k t  W o l a ,  r o z ­
dz ie l a  w a r o w n i e  tu ieyskie  p r a w i e  na  d w i e  r ó w n e  
c z ę ś c i ,  i t en  u t w o r z y ł  n ie j ak o  dla  ro ko sza n  p r z o ­
d o w ą  w a r o w n i ą ,  os ło n io n ą  г  czoła  p ię c i u  od dz ie i -  
ne to i  r e d u t a m i ,  n a d t o  o g r o m n y  w a ł  i s z e r ok i  r ó w

ok rą ż a j ą  ca łą  wieś  W o l ę .  S t a n o w i s k a  w s t ę p ne :  
C z y s te  J e r o z o l im s k ie  r o g a tk i  b r o n i ł y  się o g n ie m  
krzyżowym , s i ę g a j ąc y m  n a  c a ł ą  r ó w n i n ę  m i ę d z y  
W o l ą  i R o k o t o w e tn . ”

, , W i ec zo r em  з 4  b.  m.  A r m i a  nasza,  d o t ą d  li­
t r  zymuj ica d a w n ą  s w ą  p o z y c y ą , p o s u n ę ła  s ię  k u  
m ia s tu ,  i tosowpie do r oz r zą d ze n ia  o s z t u r m i e . ”

„ 2 sty k o r p u s  p i e c h o t y  z 3 cią d y w i z j ą  g r e n a ­
d i e r ó w ,  k tó ry  m ia ł  p r o w a d z i ć  a t t ab  p r z e c i w  n a y -  
bi iź szey n ie p rz y ja c i e l sk i ey  re d u o ie ,  u s y p a n e y  p r z e d  
W o l ą ,  i po te m na to os ta tnie  s t a n o w i s k o , s t a n ą ł  
po  ł e w e y  s t r o m e  Ka l i sk i eg o  szosse , p r z y t y k a j ą c  
p r a w e m  s k r z y d ł e m  do niego,  agi  k o r p u s  p i e c h o ­
ty ,  p r z e c ią w s e y  K r a k o w s k i e  szosse p r z y  w s i  R a ­
szynie,  zajął  p o z y c y ą  między  W o l ą  i S zcz ęś l iwicą ,  
ma ją c  rozkaz  o p a n o w a ć  p ie rw s z ą  l i m ą  w a r o w n i ,  
z n a j d u j ą c y c h  się międ zy  d w o m a  szosse. Na  p r a ­
w e m  s k r z y d le  p ó ł k i  g r e o a d y e r ó w  Ł u c k i ,  Z m u d z k i  
i  N i eś wi eż sk i  k a r a b i n i e r ó w  s k i e r o w a n e  b y ł y  p r z e ­
c i w  w s i  R a k o w i c y ,  a cz te ry  b a t a l i o n y  p i e c h o t y  i  
część j azdy o t r z y m a ł y  rozkaz dz i a ł a n ia  od S łużę  w -  
ca  na K r ó l i k a r n i ą .  D y w iz y e  g r e n a d y e r ó w  i sza  i 2ga,  
s k ł a d a ł y  odwód  l e w e g o  sk r zy d ła  w o y s k  a t t a k u j ą -  
cyc ł i ,  i  roz łożyły  się na  p r a w o  K a l i s k i e g o  szosse. 
K o r p u s  g w a r d y i  pod  osobis tą w o d z ą  J . C .  W .  W .  
X cia M I C H A Ł A  P A W Ł O W I C Z A  b y ł  p o s ta w io ­
ny  za 2tn k o r p u s e m ; jazdę zaś C t y c n e y  A r m i i  
G ł ó w n o d o w o d z ą c y  ro zd z ie l i ł  na  t r z y  części ,  z k t ó ­
r y c h  p ie rwsz a  s t a nę ła  z ty ł u  naszego  p r a w e g o  
s k r z y d ł a , d r ug a  za ś r o d k ie m  a t t a k u  , a t r z e c i a  ża  
l e w e m  sk r z y d łe m  w o y s k a .  T y s i ą c  o c h o t n ik a ,  w y z ­
w a n y c h  z półfeów g w a r d y y s k i e y  p i e c h o t y ,  ro zs a ­
dzonych* b y ł o  po k o r p u s a c h  i sk ła d a ł o  czo ła  k o ­
l u m n  p r z e z n a c z o n y c h  do a t t a k u  —  P u n k t  W o l s k i  
i  p r zy le g le  w a r o w n i e ,  w ska za ne  zos ta ły  za g ł ó w n y  
ce l  naszego s z t u r m u ;  «I tak  zaś n a  J e r o z o l i m s k i e  
r o g a t k i  i M o k o t ó w  , m ia ł  t y l k o  o d w i e ś ć  n i e p r z y ­
j ac ie l a  w  tę  s t ronę  ”

„Około i e y  po  p ó łn o c y ,  w s p o m n i o n e  o b r o t y  
zos ta ły  d tk o n a n e  w  zu pe łno śc i  , i  k o l u m n y  nasze 
s t a ły  p o d  b r o n ią  do sam ego  ś w i t u ,  na m i e y s c a c h  
d la  n ic h  naznaczonych  ; o ty m  czasie,  G ł ó w n o d o ­
w o d z ą c y  znaydował  się w e  wsi  W ł o c h a c h ,  w e  ś r o d ­
k u  prawie ,  mię dz y  k o r p u s a m i  J e n e r a ł ó w  P a h le n a  
i  K r e u tz a .”

„ J a k  ty lk o  zaczęło  ś w i t a ć  , p i e c h o ta  i a r t y -  
l e r y a  nasza, naznaczone  do  s z t u r m u , r u s z y ł y  z mie yso  
s w o i c h  i  k i e dy  się z b l i ż y ł y  do  o k o p o w  na  n a y -  
b l i ż sz y  w y s t r z a ł ,  “o g ie ń  z naszey  s t r o n y  zos ta ł  
w szc zę ty .  l ) la  ty m  p r ę d s z e g o  zbicia o k o p ó w  i  u c i ­
szen ia  n ie p rz y ja c ie l s k ie y  a r t y l l e r y i  za lecono r o z ­
p o cz ąć  spółcześnie nay s i ln ieyszą  ze 2006 dzia ł  k a n o ­
nadę .  T a  t r w a ła  p r a w i e  d w i e  g o dz i ny ,  i  w  c h w i l i ,  
k i e d y  n ie p rz y j ac ie l sk i  og ień  w id o cz n ie  zaczą ł  s ł a -  
b i e ć  , k o lu m n y  nasze p o s z ły  do s z t u r m u .  P ó ł k i  
2go  k o r p u s u  r z u c i ł y  się m ę ż n i e  n a  d w i e  r e d u t y ,  
u s y p a n a  międ zy  d w o m a  szosse i  o p a n o w a ł y  je z 
n ie s ły  chaną szybkośc ią .  Ca ła  a r t y l e r y a ,  k t ó r a  s t a ł a  
na  w i le ,  została w z ię ta ,  a w o y s k o  b r o n i ą c e  r e d u t  
w  części  p o b i t e  i w z i ę te  w  n i e w o l ą . ”

, , W  ty m  p r z e c i ą g a  czasu i s z y  k o r p u s  z Solą 
d y w i z y ą  g r e n a d y e r ó w ,/ r ó w n i e ż  posz ed ł  do  s z t u r ­
m u  n> red u tę ,  b ę d ą c ą  p r z e d  W o l ą ,  i  zajęcie  j ey  
d o k o n a n e  zostało z r ó w n i e  r z a d k ą  n ie u e t r as zo n o -  
ścią.  P o te m ,  w o y s k o  p o m n ę ł o  s ię  k u  W o l i ,  k t ó r a  
b ę d ą c  o b w a r o w a n a  ze ezczególną  s t a ra nn ośc ią ,  cz y ­
n i ł a  s z t u r m  ró w n i e  t r u d n y m ,  j ak  i n i e b e z p ie c z n y m .  
T u ,  w a ł  o taczał  og ró d ,  d o m y  i kościoł ,  k t ó r y  sa m  
p r z e z  się b y ł  g a t u n k i e m  c y t a d e l i i ,  gdz ie  n i e p r z y -  
j »ciel  m ó g ł  się ł a t w o  u t r z y m y w a ć ,  n a w e t  po w z i ę ­
c i u  z e w n ę t r z n y c h ' f o r  ty f i k ac y y .  D o ść  m o c n a  e r -



ly le ry a  i  załóg* wynosząca około 5,ooo ludzi p ie­
choty, zostawione by ły  przez rokoszau dla u trzy­
mania W o l i ;  punkt ten broniony b y ł  z nadzwy­
cza jnym  uporem, lecz obrona ustąpić musiała wa­
lecznemu attakowi. K olum ny lgo korpus* ruszyły 
do szturmu z faseynami i drabinami; zosUły p rz y ­
jęte rzęsistym karabinowym  i działowym ogniem, 
k tó ry  straszne śprawit zniszczenie wszykaph woysk 
przodowych. Ochotnicy idący na czele z bronią 
do attaku, przebiegli przestrzeń oddzielają^ ich  od 
W o lsk ich  okopów , weszli do ro w u ,  i łbaliwszy 
znaydujące się tam palisady, w mgnienia oka w e­
szli na wał. Mniey, ni£ w pięć minut , wysokość 
bruetw eru zajęta był* przez woysk* nasz», i zwy­
cięzcy zrównem pięetwem rzucili się wewiątrz wa­
row ni , gdzie znowu przywitani byli niysilniey- 
szym karabinowym ogn iem ; ze zaś wcyska 2go 
korpusu zająwszy dwie pierwsze reduty, itały mo­
cno na swey pozycyi, przeto Głównodiwodzący 
rozkazał jedney brygadzie iść na Wolę z t<y strony, 
która jest obrócona ku Warszawie. Poruszenie to 
uwieńczone zostało pożądanym skutkiem: gdyż, jak 
akoro tylko wzmieeiona brygada obeszła okopy, 
ju£ półki lgo korpusu zaczęły attakować cytadelę, 
w darły  się do niey i zniszczyły wszystko, co się 
opierało ich postępom; i tym sposobem, po nad- 
zwyczay uporczywey i krwawey b i tw ie ,  W ola 
została wzięta wraz z I2iu działami i 2000 jeńców. 
W  tymże samym prawie czarna półki Ł ucki i 
Żmudzki g renadyerów , i Nieświezski karab in ie­
rów, zajęty Rakowiec.”

„Około iey  po południu nieprzyjaciel w y­
s ła ł  z miasta mocne kolumny przy  4otu działach, 
przeciw  W oli,  w zamiarze odbicia jey napowrót. 
W oysko  nasze, niewypocząwszy po szturmie, spo­
tkało  powstańców z tąż samą niepodobną do na­
śladowania walecznością. T rzykroć  hufce nieprzy­
jacielskie zbliżały się na pół-wystrzału karabino­
wego do szańców W o lsk ich ,  i zawsze były  ode­
pchnięte  i  ścigane bagnetami Ten attak  , nako- 
niec ukazanie się znacznych ко іи тц  z p raw ey  i 
lew ey  strony przed naszą pózycyą, wstrzymały 
na chw ilę  dalsze zaczepne działania, do czasu zba­
dania zamiarów nieprzyjaciela; gdy zaś takowe zo­
s ta ły  wiadome, nadchodzący wieczór nic* pozwolił 
rozpocząć tak  trudnego przedsięwzięcia jakiem jest 
szturm  obronnego miasta. Wszakże kanonada z 
naszey strony t rw a ła  przez dzień cały.66

„Przygotowania do nowey bitwy, mającey się 
rozpocząć o świcie 2650, by ły  już ukończone, gdy 
w  nocy Jen.-kw aterm istrz  armii powstańców P r ą -  
d zyń sk i p rzybył do naszych przodowych czatów 
z pismem od H r .  K rukow ieckiego. Głównodowo­
dzący przyjął go w W o li ,  jako mającsgó dowod 
na piśmie iż Hr. K rukowiecki, Naczelnik tym cza­
sowego rządu w W arszawie , żąda powrócić do 
posłuszeństwa J ego C esauskiey M ości, swemu p ra ­
w em u Panu  w zupełtiem znaczeniu tego wyrazu, 
z całym Narodem Polskim. Ztąd dano znać temu 
osta tn iem u, aby się staw ił w W oli, dla postano­
wienia poprzedniczych środków, na których można- 
b y  było osnowac następne urządzenia. “

,>H rabia  Krukowiecki w ypełn ił  w rzeczy samey 
takowe żądania Głównodowodzącego, lecz bawiąc 
w  W oli  s tara ł  się wszelkiemi sposobami unikać 
s tanow czej odpowiedzi, i dając za przyczynę ko­
nieczność zebrania Seymu, prosił o trzygodzinny 
odkład. Prośbie tey uczyniono zadość; lecz parla­
m entarz.k tóry  przed upływem oznaczonego zakresu 
p rzyby ł  do przodowych pocztów naszych , nie 
przyw iózł żadney odpowiedzi, oznaymując tylko 
słownie od H r .  K rukow ieckiego , iż Seym już się 
zebrał, i  rozpoczął narady, lecz, iż do ukończenia 
ich  potrzeba jeszcze koniecznie jedney przynay- 
nmiey godziny.6*

,,Nie trudńp było zgadnąć główną przyczy­
nę, dla k tórey powstańcy domagali się tey nowey 
zwłoki; nie masz wątpliwości, iż zwłoka takowa 
mogłaby mieć szkodliwe skutki dla dalszycl? czyn­
ności naszych , gdyż korpus Jenerała  R o m ar ino 
k tó ry  s i ę  był udał ku Brześciowi, zna jdow ał się 
już u Siedlec i mógł wrócić do W arszawy, dla dą- 
n ia  pomocy’altakowanerim miastu. Z tych  uwag,

Głównodowodzący, odmówiwszy dalszego odkładu, 
kazał oświadczyć K rukow ieckiem u  , iż jeżeli ze ­
chce bez zwłoki pe łn ić  wszystko co mu podano, 
w takim razie może przysłać parlamentarza przez 
Marymontskie rogatki do naszey jazdy , s to jące j 
na lewem skrzydle; i  w teyże chwili dany został 
rozkaz rozpoczęcia a ttaku podług następnego roz­
rządzenia,.16

„Jazda lewego skrzydła z 2otą działami zo­
stała ustawioną w lewo od W oli ,  przytykając p ra ­
w em  swem skrzydłem do w ziętych przez nas oko- 
pow, tak, iż mając przed sobą dość w ielką płaszczy­
znę, mogła się opierać wszelkim obrotom, jak ie .  
by nieprzyjaciel chciał przedsięwziąć z tey s tro ­
ny.— K orpusy piechoty  zajęły pozycją: iszy z 5cią 
d y w iz ją  grenadyerów na praw o przy  Kaliskićm  
szosse; agi tuż przy nim, dotykając swem lewem 
skrzydłem lgo; półki Ł ucki i Zmudzki grenady­
erów  , i Nieświezski karabinierów, w sparte  b a ta ­
lionami, które działały w dniu poprzedzającym od 
Słuzewca, sk ierow ały  się ku Jerozolimskim, roga­
tk o m ; korpus grenadyerów  był ustawiony рЛ*« 
szosse za W o lą ;  gw ardya w tyle za 2m k o rpu­
sem; pozostała zas jazda na prawem skrzydle i  za 
środkiem.66

„ N a jg łó w n ie j s z y  a ttak  przypuszczony był 
na W olsk ie  przedmieście i na wystający punkt 
Czyste. Dwie silne re d u ty  zasłaniały przystęp do 
n ich  z praw ey strony, a t rzy  inne z lewey. Od- 
działowi,który miał nacierać po K rako  wekiem szos­
se, dano rozkaz, aby w espół z 2 т  korpusem od- 
ciągnąć nieprzyjaciela ku Jerozolimskim rogatkom, 
w tey chwili, k iedy attak lewego skrzydła  rozpo­
cznie się od Czystego.66

„ W  naznaczonej do szturmu chw ili  wszczę­
ty  b y ł  ogień z dział naszych. Powstańcy odpo­
wiadali nań silnie ze swoich wałów; lecz ar ty le- 
ry a  nasza, z męztwem, k to rę  ją zawsze odznacza 
bijąc na okopy, zbliżyła się do nich о збо sążni’. 
Ogień stał się nadzw yczaj zabójczym; gdyż p rz e ­
szło 100 dział naszych było w jedno m ie jsce  sku ­
pionych. Powstańcy, przewidziawszy p ras\dz iw y 
punkt naszego attaku, zgromadzili też przeciwko 
nam w swoich redutach z górą 60 d z ia ł66

„Szturm  rozpoczął się stosownie do rozkazów, 
w ydanych przez Głównodowodzącego każdemu z 
oddzielnych dowódzców. Po zabóyczey kanona­
dzie, kolumny, mając równie, jak i w dniu poprze­
dzającym , ochotników grenadyerów , ruszy ły  ku  
miastu, jedne przy odgłosie bębnów, drugie ze śpie­
wak a mi.66

„Zwycięztwo, ani na chw ilę  nie było w ą tp li­
w e , wszystkie re d u ty  przedmieścia W o li  i Czy­
stego wzięte zostały bagnetami, bez Wystrzałów, i  
zvy у ciężcy z bronią, jak do attaku, zb liży li  się do 
miasta, ł u ,  wszczął się straszliwy ogień z ręcz­
n e j  broni , k tó ry  wszakże rozstrzygnął na tiaszę 
stronę wygraną. Nic nie mogło wstrzymać zapału 
żołnierzy: ogrody , parkany  i wielki m iejsk i w a ł  
zostały w ręku  naszym.66

„ W  ciągu b itw y parlam entarze jeszcze raz 
zostali wysłani, i K rukow iecki. uwiadomiony o po­
wodzeniu woysk n aszy ch ,  pośpieszył zatw ierdzić 
w imieniu narodu i armii po lsk ie j  kap itu lacją ,  t a ­
ką, jak ie j  w ym agał Głównodowodzący, to jest: bez­
w arunkowe poddanie się prawemu M onarsze , na 
zasadzie p ie rw sze j  odezwy J ego Cesarskiey  Mo­
ści do N arodu polskiego.66

„T ak im  sposobem dw a te k rw aw e dni, pod­
dały N ayjaśnikiszemu P anu N aró d ,  k tó ry  śmiał 
podjąć przeciw J ego C esarskiey  Mości chorągiew 
rokoszu. Poddanie się to jest zupełne i powsze­
chne.66

„T ru d n o  jest między w o jsk iem  naszem -wska­
zać bitńieyśzych : piechota i  ar ty llerya  p o ty k a ły  
się z bohatćrskiem męztwem i dokazały cudów 
waleczności.66

„A rm ia polska wyszła z W a rsza w y  27 sier­
pnia ku P łockowi, a zwycięzkie woyska Rossyy- 
skie tegoż dnia zaięły miasto. W y p ad k iem  tego 
zwycięztwa są: 4.ooo ieńców i około 1З0 d z ia ł%  
k tórych y3 wzięto w redu tach .66

„ W  czasie szturmu, a6go sierpnia, G łówno-
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dfcwodzący otrzym ał mocną kon tu 8 y | od kuli dzia- 
łow ey  w lew ą  rękę, która iednak, szczęściem, nie 
będzie m iała żadnych złych sku tków .66

„S trac iliśm y w  zabitych do 1,000 ludzi sze­
regowych i oficerów różnego stopnia; ranieni k u ­
lami: Jenerał-A dju tanci Baron G eism ar  i X iążę  
Gorczakow. oraz Dowódzca aey brygady 5ey dy- 
wizyi grenadyerów Jeu .-M aior Martynoy>, o trzy ­
mali kontuzye: Dowódzca lekkiey  dyw izyi jazdy 
gw ardy i H r .  N o s ti tz , i Dowódzca pólku  drago­
nów gwardyi" J e n e t . -Маіог Sass. Nadto, raniono 
176 oficerów wyższego i niższego stopnia, tudzież 
4,202 szeregowych.

W  dodatku J o u rn a l de S t. P e tersb o u rg  pod 
dniem 5 b. m., obok wyłożonych szczegółów, czy­
tamy nadto, co następnie.

„R aport  pow yżey  przyw iedziony  F e ld m ar­
szałka H r .  Paskiew icza-JEryw ańskiego' objaśnia 
wszystkie działania woienne, które spraw iły  pod­
danie się W a rsz a w y ,  i wszystkie waleczne czy­
ny, którerni się odznaczyła nasza A rm ia w pamię­
tn y ch  dniach 2.5go i 26go sierpnia. P rze ię ty  uczu­
ciami wspaniałomyślności swoie^o M o n a r c h y , 
Feldm arszałek , zanim przystąpił do ostatecznych 
środków, n ic  nie zaniechał, cohy mogło sprowa­
dzić ugodę, do którey zawarcia upoważnionym 
b y ł  przez rozkazy J .  G. Mości. Ażeby oszczędzić 
k rw i  roz lew u , każde poruszenie armii poprze­
dza ły  przełożenia pokoiu. Póniżey  umieszczaią- 
ce się dokumenta będą tego niezaprzeczonym 
dowodem: są one wiernym obrazem wszystkich 
usiłowań Feldm arsza łka  w tym celu , oraz wszy­
s tk ich  układów, k tóre  m iały  mieysce z tego po­
wodu z naczelnikami woyska polskiego.

R a p o r t F e ld m a rsza łka  H r . P askiew icza - 
JErywańskiego do J ego Cesarskie* Mości, z W a r ­
szaw y z  d. 28 sierpnia 18З1 r.

„K iedym  iuż był ukończył przygotowania 
do szturm u W a rs z a w y ,  chciałem przed przyy- 
ściem do ostateczności, spróbować, czyliby ieszcze 
nie można było przyyść do ugody, i w tym celu 
poruczyłem  Jenerałow i D annenberg,azehy  zawiózł 
Polakom  przełożenia pokoiu i  w ręczył ostatnią 
odezwę W aszey Cesarskiey Mości.66

„Na jego przyjęcie H r .  K rukow iecki w yzna­
czy ł Szefa Sztabu arm ii powstańców Jen. P r ą -  
dzyńskiego . G dy Jen. D annenberg  w ype łn i ł  swo- 
ie zlecenie, P . P rą d zy ń sk i  oświadczył mu, iż nie 
maiąc żadney władzy, nie może mu dać odpowie­
dzi , lecz bierze na siebie donieść mu o skutku, 
iaki nastąpi; i  dał mu naw et do zrozumienia, iż 
raz ieszcze może być wezwany do W arszaw y .66

„Nazaiutrz 24 s ierpnia P .  K rukow iecki na­
pisał do mnie list , w  którym  obok wynurzenia 
chęci wstrzymania k rw i  przelewu, oświadczał: 
„iż Polacy jęli się oręża za niepodległość naro ­
d o w ą  w granicach, które ich  daw niey oddziela­
m y od Rossyi.66

„Takie  oświadczenie odjęło mi wszelką n a ­
dzieję, ażeby poddani polscy W .  С. M. wrócili do­
browolnie do sw ey powinności. Za całą odpowiedź, 
nakazałem nazaiutrz szturm o świcie, co też i na­
stąpiło. Po zdobyciu czterech xvałów i warowni, 
k tóre  stanowiły p ierw szy  obwód fortyfikacyy 
W arszaw skich , P . P rą d zyń sk i 2Ógo o 3ey z r a ­
na staw ił się u przodowych czatów naszych, i żą­
dał widzieć się ze mną. Nie chcąc tracić  drogie­
go czasu na czczych rozmowach , kazałem zapy­
tać go : na iakich mianowicie zasadach ma upo­
ważnienie układania się, i  uwiadomić go razem, 
iż nie mogę zgodzić się na żadne, wyjąw szy zu­
pe łną  uległość rozkazom, iakie W . C- Mości dać 
się podoba. Oddał naówcz.as oświadczenie, które, 
poozytuię sobie za obowiązek przedstawić W .C .  
Mości. P rzekona się z niego W .  C. Mość, i i  P r ą ­
d zyń sk i  oznaymił m i , iż wie o chęci Jen. K r u -  
kowieckiego  powrócenia do zupełney  uległości W . 
С. M. ż całym Narodem Polskim, i że opatrzony 
iest w  potrzebne do traktowania na ty ch  zasadach

pełnómótoicfitó. Dla śpieezhieyszege zatem ukoń­
czenia układów o akt takowego poddania się, ze­
zwoliłem, ażeby H r .  K rukow iecki natychmiast o- 
sohiście s taw ił się u  mnie. Prosiłem J .  G. W * 
W .  Х іесіа M ichała, ażeby raczy ł być obecnym 
przy tern widzeniu się, które , zdawało się w ró ­
żyć uspokoienie tego królewstwa; Naczelnik Głó­
wnego Sztabu Jen. H r .  Toll był również obecnym, 
a potem wezwałem nań i  Jen. B erg . P. K ru ko ­
w iecki mówił do mnie w  sposób tak  różńy od te­
go, iak się spodziewałem, iż musiałem tou p rzy ­
pomnieć, że iego delegowany ustanow ił/iuż zaga­
dnienie na iedynych  zasadach, na k tóre  mogłem 
się zgodzić, i że te рохѵіппу być wyłączną osno­
w ą i początkiem układó\xr. Lecz H ra b ia  K ru ko ­
wiecki nie przyznał oświadczenia Jen. P rą d zy ń -  
skiego  w obec iego samego i dodał, że nie iest u -  
mocowanym od Seymu, dla układania się ostate­
cznie o pokoy, tem bardziey zaś na zasadach, k tó­
r e  podałem. Rozprawia, k tóra  się ztąd wszczęła, 
była naturalnie dość żwawą. J .G . W .  W .  X iąze 
zabierał również glos k ilkak ro tn ie  i xvykładał ż 
mocą xvszystkie klęski, iakie w ystępny upór ścią­
gnąć może na Polskę. D w akroć chciałem iuż daó 
rozkaz niezwłocznego wznowienia kroków nieprzy­
jacielskich. Ulegając wszakże nowym nalegSBiom 
i chcąc uniknąć nowego k rw i  p rz e lew u ,  rozka­
załem Jen. B e rg  odczytać główne w a runk i  ukła­
dów, i  postanowiłem czekać do le y  po południu,
t . j .  t rzy  godziny, na ostateczną odpowiedź H rabi 
Krukowieckiego. W ręczyłem  mu naw et spis w a­
runków  przedugodnych, oświadczając, iż skoro mi 
go odeszle ze swoim podpisem, kroki n ieprzy ja­
cielskie  natychmiast ustaną, chociażby wśrzód 
wszczętego iuż boiu. О іеу  nie doczekawszy się 
nikogo, posłałem Xcia Suworowa  z oznaymieniem, 
iż postanowiłem rozpocząć natychmiast k rok i  nie­
przyjacielskie. Żądano ieszcze półgodziny czasu. 
Skoro ta minęła bez żadnego skutku, rozkazałem 
zacząć attak. Zaledwie baterye nasze rozw inęły  
ogień wzdłuż całey naszey linii, i zaledwo W a r ­
szawa uczuła niszczące :"ego skutki, P .  P r ą d z y ń ­
ski wrócił z wiadomością, iż P . K rukow ieckiem u  
udzielone iuż zostało zupełne pełnomocnictwo. J .  
C. W .  W .  X iąze Michał, stosownie do umówie­
nia się ze mną, w ysłał w tedy  do W arszaw y Je - '  
nerała B erg , xvraz z Adjutantem W .  С. M. K a ­
pitanem Х сіеш  S uw orow em /6

„Załączony tu  raport,  k tó ry  m i przesła ł  J e ­
nerał Berg , poda W .  С. M. dokładną wiadomość 
o układach, k tó re  się w tedy  odbyły. Oby one 
mogły zjednać Jenerałow i temu wysoką W .  G. 
Mości pochwałę!*4

„Niszczący ogień ar ty llery i  i chlubne zdo­
bycie redut, skłoniły  o 6ey wieczorem Jenera ła  
Krukowieckiego  do przesłania nakoniec W .  С. M. 
listu , w którym oświadcza, iż Naród Polski podda- 
ie się W .  С. M. bezwarunkowo. W szakże , p rz y ­
łączy ł  on do tego inne przełożenia, k tóre  s taw i­
ł y  widoczną sprzeczność z tym  aktem uległości. 
Gdy pisma te mię doszły, żołnierze rozłożyli się 
iuż byli na okopach miasta, i sama tylko ciemność 
zmusiła do zawieszenia boiu.u

„Odesłałem więc na powrót Jen. B e r g  do W a r ­
szawy opatrzywszy go w zupełną władzę zawarcia po­
trzebnych układów, i poleciłem mu, ażeby oświad­
czył, i i  jeżeli wszystko ukończonem nie zostanie 
do 4 tey ranney, szturm niezwłocznie zostanie przy­
puszczony do samego miasta.”

„ W .  C. Mość pozwoli mi odwołać się raz je­
szcze do rappertu  Jen. B erg ,  we względzie wszy­
stkich szczegółów tych narad. W  chwili ich 0- 
twarcia, Jenerał ten  dowiedział się właśnie, iż w 
małym przeciągu czasu od pierwszego jego odjaz­
du z W arszaw y, Jen. K rukow iecki podał się do 
dymiesyi. Skłonił on więc Naczelnego wodza woy­
ska H r .  M ałachow skiego  do przesłanie mi załą­
czonego tu listu; w skutek tego kroku woysko o- 
puściło W arszaw ę ,  Pragę i szaniec przedmosto- 
wy: armija Polska udała się do Płocka, gdzie bę­
dzie czekać rozkazów W .  C. Mości.”

„Hr. M ałachow ski o z n a y m i ł  *mi z ra n a  jesz-
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cze, i i  oddział Jen. JRomdrj/ió skierował lię ró­
wnież w ,łę stronę.”

„ W oyska W .  С. M. zaymują W arszaw ę i
jey przedmieścia.”

f ła p p o r t J en errm a jo ra  B e rg  do F eldm ar­
sza łka  l i r .  Pushtew icza E ryw ańskiego, z  W a r ­
szaw y pod  d. z y  S ierp n ia  (8 W r z e ś n i e )  18З1.

,,Jen.-Kwatermistrz. woyska rokoszah P rą -  
d zyń sk i , posyłany był do J  W . Pana wczora około 
4 tey po południu, w chw ili  naysilnieyszego dzia­
łania naszey artylleryi. Gdy Jenerał ten oświad­
czył, iż H r .  K rukow ieckiem u  dano już dostatecz­
ny władzę do kończenia układów , i ze on chciał 
traktow ać, czyli to za przerwaniem kroków n ie­
przyjacielskich, czyli też w ci у gu ich trwania: J W . 
P an  z J. C. W .  YV. X .  M ichałem rozkazaliście mi 
udać się do główney kw ate ry  Polskiey.

„ W  towarzystwie Adjutanta J .  G .W , W . Xi:E- 
CiA Półko wnika A n n en k o w , i Adjutanta J. G M .  
kapitana X cia  S u w o ro w , przebiegliśmy większy 
część pierwezey linii .walczących. Daleki od oba­
wiania się badawczego oko nieprzyjaciela, miałem 
sobie za szczególne ukontentowanie, zwracać uwa­
gę P. P rądzyńsk iego , i jednego Polskiego kap ita ­
na z jego orszaku , na panujący w obrotach na­
szych porządek; pokazywałem mu z prawdziwem 
Zadowoleniem nasze kolumny idące do a t ta k u , 
mające na czele przeznaczone do szturmu drabiny, 
2gą i 5oią linią piechoty , massę naszey artylle- 
ry i  odwodowey, wraz z liczną i piękną jazdą. W sz y ­
stko to raczey podobne było do obrotów w cza­
sie przeglądu lub do świątecznego popisu, aniłeli  
do śmiertelnego boju, tak postawa b itnych  woysk 
naszych była wesoła i świetna.”

„Miałem tez jeszcze sposobność ukazać mu 
porządek i staranność, z jakiemi po wielu miey- 
soach opatryw ano rannych.”

,,Przejechawszy po pod ogoićm całey a r ty l ­
lery i P o lsk iey , P. P rą d zy ń sk i, wprowadził mię 
do W arszawy z lewego skrzydła naszego. Jech a ­
liśmy ciągle wzdłuż linii walczących; : ;*m ’ila­
łem porę przeświadczyć się o okropnern zniszcze­
niu, jakie wyrządzała w nieprzyjacielskich szy­
kach  nasza arty llerya. Pozbijane działa, u k ry w a­
jące się za demami bataliony, płonące domy i mły­
ny , Chwiejące się męztwo woyeka, wszystko, co 
widziałem, przekonywało mię, iż nie należało nic 
ustępować takiemu przeciwnikowi.”

„P. P rądzyńsk i prowadził mię wolnym kro­
kiem po wałach przeciągając narady , dla zyska­
nia na czasie; udawał nawet, iż nie wie, gdzieby 
znaleźć można było Jener .  K rukow ieckiego , gdy 
ogień z dział, doskonale utrzym yw any przez n a ­
sze baterye, przypomniał mu nagle, iż prezes rzą­
du  powstańców oczekuje pas w pałacu rządo­
wym , położonym w k ierunku zupełnie przec iw ­
ległym temu, jakiegośmy się dotąd trzymali.”  

„Przybywszy do H r .  Krukowieckiego, 
dziłem go spiesznie, iż zawsze chętny wstrzyma­
nia przelewu k rw i ,  skoro tylko ten staje się nie­
użytecznym, J W P a n  zawsze jednak postanowiłeś 
Walczyć i ciągnąć daley attak, zwłaszcza, iż się 
J  W Panu zdaje, że przekładano mu rozmaite wa­
runki jedynie dla zyskania na czasie, i opóźnienia 
szturmu ; tym wjęccy , iż Jen. Krukow iecki: ma­
jąc w swem ręku  warunki do ostatecznego rzeczy 
uspokojenia , mógł był podpisać je niezwłóę<uie, 
i przez to, zakończyć "rozprawę bez poeył;. ta no* 
'.vego parlamentarza wśrzód bitwy, która co chw i­
la stawała się zaciętszą.”

„ H ra b ia  K rukow iecki odpowiedział mi 0- 
świadczeniami nader ogółnemi, i skończył na wy­
znaniu, że niema pełnomocnictwa dozawarcia po­
koju, zaprzeczając tym sposobem wszystkiemu, co 
nam w jego imienin oświadczył P. Prądzyński', 
leoz dodał,  iż spodziewa się co chwila otrzymać 
zupełną władzę od zgromadzonego Seymu. Po krót- 
Jkiem rozmówieniu się nie mogłem ukryć przed so­
bą praw dziw ych zsmiarów rokoszan; chcieli oni 
dowiedzieć się czy strzelanie z dzisł było tylkd 
demonstracyą, czyli też rzeczywiście Wstępem do 
szturmu. Sądząc się dość, silnemi do oparcia się

ogniowi ar ty lleryi,  nadto jednak umieli ocenić wa; 
leczne woysko nasze , ażeby nie żądać uniknienia 
attaku. M iałem  zaszczyt uprzedzić o tem J  W  P a­
na przez Kapitana Xcia Suworowa. Przyboczni o- 
ficerowie przebiegali do Jen. K rukow ieckiego  co 
pięć minut. Ułożył on był już własne w arunki,  
przeciwne podanym od JW P an a ,  gdy mu oznay- 
miono iż kolumny nasze poczęły się ruszać, ogar­
nęła go nsdzwyczayna trwoga; i podówczas nap i­
sał do N. C esarza  i K róla  list, k tóry tu  załączam. 
Jen. kw atermistrz Polski P rą d zyń sk i, o trzym ał je­
szcze raz rozkaz towarzyszenia mi na pole bitwy. 
Przebiegliśmy je znowu, ale już pod kartaczami i o- 
gniem ręczoey broni linii walczących. Duch w P o ­
lakach zaczynał u p ad ać ;  obawa ich coraz wido- 
cznieyszą się stawała , i  P. P rą d zyń sk i  był tym 
sposobem świadkiem przegraney swych ziomków. 
Przedmieścia były w płomieniach. K ilkakro tn ie  
po lary  tamowały nam drogę, i gdy mimo wszel­
kich usiłowań naszych, nie podobna było ich prze­
być, byliśmy zmuszeni przejechać przez oboz pad 
Powąskami. T ak  kołując, przybyliśmy do obwa­
rowanego stanowiska w W oli ,  gdzie J W P a n  z J. 
C. W .  W .  Х і ^ сіем  M ic h a ł e m  raczyłeś nas przy­
jąć. Po wysłuchaniu mojego rapportu  dałeś mi 
J W P a n  list do H r .  K rukow ieckiego , z nader roz- 
ciągłą władzą do ułożenia i podpisania ostatecz­
nych warunków uspokojenia zbuntowaney Polski, 
zachowując wszakże sobie samemu prawo za tw ier­
dzenia moich układów. ІлС. W ,  W .  X żę; M ichał  
zachęcał razem P . P rądzyńskiego , ażeby niczego 
nie zaniedbał dla otrzymania przez stanowczy u- 
kład skutku zawartych w'l iście do J. G. M. N. C e ­
sarza i K róla  obietnic. J W P a n  z J. C. W .  W .  
X . M ichałem  poleciłeś mi nadewszystko przeło­
żyć H r .  KrukowieeJ.iemu, sprzeczności zachodzą­
ce między treścią jego listu do N. M onarchy , a 
stanowczemi żądaniami, zawertemi w jego projek­
cie względem amnestyi powazecliney i bez ża­
dnych wyjątków.”

„Pośpieszyliśmy % P. P rą d zyń sk im  przebyć 
płomienie, ziemię k rw ią  zbroczoną, okopy i waro­
wnia zni«rs<«ii6 , które świadczyły o zwycięzt&ię 
J W P a n a .  Był* joż l i t a  wieczorna, noc w strzy­
mała bitwę. Przybywszy do pałacu rządowego, 
znalazłem oały Główny sztab woyska Polskiego, 
Członków seymu, P. Ostrowskiego, ich prezyden­
ta, wiele osób pierw szych rodzin szlacheckich we 
frakach i przy^pałaszach. W szyscy wyszli na 
tnoje spotkanie; oświadczyłem tym Panom, iż ubo­
lewam nad uporem H r.  K rukowieckiego, k tó ry  
nieohciał podpisać o godzinie iszey po południu 
kapitulacyi podaney przez J W P a n a .  — Zdawało 
się, i !  podzielano racje zdanie. P P  .M a ła ch o w sk i, 
Sow iński, D em biński, R yb iń sk i, Idzie koński i wielu 
innych Jenerałów’ woyska rokoszan, P P .  Z ie lińsk i, 
Ostrowski,JSiłmojewski w towarzystwie kiłkuCzłon- 
ków Seymu, przedstawiali mi się, Niestawało ty l­
ko H r .  Krukowieckiego, dó którego byłem posła­
ny. Na moje żądanie widzenia go, odpowiedziano, 
iż dop-ero tylko co wyszedł i ze co chw ila ocze­
kiwano jego powrotu do pałacu.”

„T rzy  godziny zeszły na próżnych wyrzeka- 
n iach ne tę nieszczęśliwą rewolucyą, którą k a ­
żdy z tych  panów, mówią# do mnie poufale, za­
wsze jakoby naganiał i op łak iw ał.”

„H rab ia  K rukow iecki nie powracał; była już 
isza po pó łnocy , a wiedziałem, że J W P a n  roz­
kazałeś zacząć szturm miasta i zawałów (berricades) o 
godzinie 4 tey zrana. Lękając się, ażeby , szczere 
chęci J W P a n a ,  uniknie-nU rozlewu krw i i pra­
wie pewna nadzieja ugody , jaką nam podał list 
Jen. K rukow ieckiego  , nie odwlekły do niedogo- 
dney pory  attaku śrzodka m iasta ,  i przejęty u- 
czuciem obowiązku wyprowadzenia J W P a n a  z 
niepewności, zebrałem tych  penów około siebie, 
i oświadczyłem szczegółowie , iż miałem władzę 
nader rozciągłą do zawarcia ostatecznych umów 
z Jen. K ru ko w ieck im , a żądając przyśpieszyć, o 
ile to odemnie z*leży, akt t«k pomyślny, pytałem 
po raz ostatni, czyli P .K ru ko w ieck i ukaże się lub 
nie? — tudzież wobec całego zgromadzenia pole­
ciłem Pótkow nikow i A n n e n k o w , ażeby się udał
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do J W .  Pana i J .  C. W .  W . Х іесіа z oświadcze­
niem, iż nastaję o nayprędsze zawarcie u m ó w , i 
dla uprzedzenia J W .  Pena, iz zwłoka ta nie po­
chodzi z roojey winy. Półkow nik A nnenkow  wy­
jechał natychmiast. Przypom niałem  Jenerałom 
polskim, iz#m szczerze ostrzegł Jenerała  Нт. ЛѴд- 
кохѵіес kiego o skutkach , jakie upór jego za sobą 
pociągnie. Szturm był krw aw ym  tego dowodem. 
Uczyniłem nakoniec Jenerałom i otaczającym mnie 
osobom uwagę, iż wydane zostały przez JVv. P a ­
na rozkazy, ażeby szturm do miasta został rozpo­
częty o godzinie czwartcy zraoa.' e

„Skutek, jakiegoni po tym kroku oczekiwał, 
b y ł  zupełny. Zwierzono mi się, iż H r .  Кгикохѵіес- 
k i  poróżnił się z Seymem, gdyż Seym, dawszy mu 
naw et władzę nieograniczoną, wymagał od niego 
doniesień o wszystkiem, coby zamierzał przedsię­
brać, i że z tego powodu K rukow iecki, podsi s.ę 
do dymissyf, i takową otrzymał. Oświadczono m?, 
iż N iem ojew ski zostsł obrany Prezydentem; a K ru ­
kowiecki udał się na Pragę. Proszono mię, ażebym 
trak tow ał z N iem ojew skim  i naczelnikami woyska. 
W idząc w tenczas , iż otrzymam główny cel mo­
jego poselstwa?to jest:poddanie s;ę W arszaw y i P ra ­
gi, nie układając się nawet , lecz strasząc tylko 
tych panów szturmem samego m iasta , mechcia- 
łem  traktow ać z nikim innym, jak tylko z P rezy­
dentem H r .  Krukowieckim . Powiedziałem , iż on 
miał sobie dopieroco daną nieograniczoną w ła­
dzę , o ozem zawiadomił Feldmarszałka , że list, 
k tó ry  miałem sobie powierzony, był do niego a- 
dressowauy, że nie mogę pojąć tak nftgłey zmia­
ny  nieograniczonego zaufania, zaledwie użyczone­
go i już cofnionego; ani wierzyć takiey niestało­
ści ludzi, którzy chcieli rządzić króiewstwem; ze 
nareszcie , gdy P. K rukow iecki sam nas zawiado­
m ił o daney sobie władcy, i z jey mocy pisał do 
C esarza  i K róla , chciałem przeto « własnych ust 
jego po-łysżee wiadomość o jego złożeniu.'

„Po  krótkim namyśle postanowiono, że Jener. 
L ew iń sk i uda się po P. Krukow ieckiego i znagli 
go, aby przyszedł.” _

„Jakoż przywiedziono go o Ociey zrana. Juz 
wówczas byłem przekonany o ostateczności, w ja- 
kiey się znaydowali nasi przeciwnicy i o  ich nay- 
mocnieyszey chęci, bądź co bądź, ocalenia miasta, 
tudzież o niepodobieństwie, aby sję zdołali oprzeć 
naszemu woysku; znając przytem ży w o ść I I  r . K r u  - 
kowieckiego , podszedłem ku memu, wprzódy, n im ­
by mu przytomni objaśnili kłopot, jakiego ich na­
baw iło  jego oddalenie się. Zapytałem go katego­
ryczni*: czy był jeszcze prezydentem rządu, czy 
nie ? Cisnął czapką o ziemię i odpowiedział roi 
praw ie krzycząc: „Jestem niczem, jenerale, nie je­
stem prezydentem,jestem prywatnym  człowiekiem.' 
Potem  miotał obelgi na Ostrowskiego , N iem ojew - 
skiego  i na Seym, który  nazywał zgromadzeniem 
w a r ia tó w /’

„Powstawszy na tych miast,oświadczyłem zgro­
madzeniu, że pełnomocnictwo moje było dane na 
imię H r .  K ruhow ieckiego , prezydenta z władzą 
nieograniczoną., i że przeto uważałem je za nie­
ważne, gdyż już nie było prezydenta tego nazwi- 
eka. — Żądałem więc pozwolenia odjazdu i uda­
nia się na" moje stsnowisko woyskowe , abym się 
nie spóźnił na szturm , który  miał być wkrótce 
przypuszczony.” . . . .

„Proszono mię wówczas, jak nayusilniey i za­
klinano o danie jakieykolwiek rady, mogącey o- 
calić W arszawę. PP . O strow ski, N iem ojew ski i 
k ilku  innych wyszli, czyniąc wyrzuty woysku Pol­
skiemu , i tym sposobem otrzymałem w niewielu 
chw ilach  poddanie powszechne i zupełne stolicy, 
mostu na W iśle i P ragi z działami wałowemi i 
wojennemi zapasami.”

L is t  H r .  K ruhowieckiego , do J W . F eld m a r-  
sza łka  H r . P as kiexvicza-E ry wańskiego.

„ M o ś c i  F e ld m a r s z a łk u !  S to so w n ie  do ż y c z e ­

nia JW P a n a ;  pośpieszyłem z wysłaniem 5go b. m 
na naznaczone mieysce Jeh. dywizyi P rą d zyń sk ie - 
go, dla wyrozumienia tego, coś mi J  W . Pen chciał 
udzielić przez Jen. D annenberga .”

„Po  tey rozmowie, dowiedziałem się, iż j  W . 
Pan, chcąc zakończyć woynę, skutkiem którey od 
dziewięciu już miesięcy płyną krw i strumienie, 
oświadczyłeś chęć uczynienia przełożeń, któreby 
mogły położyć koniec tey walce.”

„Przejęty równie chęcią pokoju, mam honor 
oświadczyć j  W  Panu, z mieysca mego, jako prezy­
dent rządu pohkiego, że gdy władza moja jest o- 
graniczona przez manifesta i uchwały reprezento­
wanego w Seymie N a ro d u , przeto o tyle tylko 
wchodzić mogę w układy, r* ile to się nie będzie 
przeeiwiło postanowieniom Seymu , który  mię 
swoją zaszczycił ufnością. P o b cy  podnieśli oręż 
za niepodległość Narodu w gran icach ,  które go 
da w nie у od Rossyi rozdzielały. Rząd narodowy 
spodziewa się, iż go J  W P aa  zechcesz uwiadomić, 
j»k dalece N ayjaśnieyszy C esarz W szech R ossyy, 
zechce przychylić  się do życzeń Polaków. Przyym 
J W  Pan i t. d. W a rsza w a  5 września i 85t .  ^pod­
pisano:) Prezydent Rządu Narodowego, Jenera ł  
piechoty Krukow iecki.”

Oświadczenie Je n era ła  K w a term istrza  w oy- 
ska pow stańców , P rądzyńsk ie  go.

„N iżey  podpisany oświadcza , iż będąc w y­
słanym przez Jenerała  Kruhowieckiego  , na teras 
Naczelnika rządu w W a rsza w ie , do J  W .  F e ld ­
marszałka I I r .  P askiew icza  - E ryw a ń sk ieg o  , dla 
oddania mu listu, zawierającego warunki układu, 
wie, że zamiarem wyrzeczonego Jen. K rukow iec- 
kiego, jest powrócić do zupełnego i nieograniczo­
nego posłuszeństwa N ayjaśniryszemu P anu, wraz 
г całym Narodem ^Polskim, i że dziś wszelką do 
tago ma władzę. Życzy sobie niżey podpisany do­
wiedz ieć się, od J W .  Feldmarszałka, jakie by ły ­
by warunki u k b d u ,  opartego na tey g łówney za­
sadzie. W o la  7  w rześnia, i 85i .  (podpisano:) P r ą -  
dzyńskiP  _______ __

L is t  H r . Kruhowieckiego do N ayjaśnieyszego 
C esarza .

„  N ayjaśnieyszy  P an ie  ! Umocowany w  tey  
właśnie chw ili  do przemówienia do W .  C esar­
sko- K róle  w skiey  Mości, w imieniu Narodu ‘P o l ­
skiego, udaję się do Oycowskiego serca N. P ana, 
przez pośrednictwo J W .  Feldmarszałka H r. P a ­
skiew icza-E ry wańskiego. Poddając się bezwarun- 
kowie T o b ie , N ayjaśnieyszy P anie  , K rólu nasz, 
Naród Polski wie* że jedynie W .  K r ólew ska  
Mość zdołasz zagładzić pamięć p rzeszłości, i za­
goić głębokie rany, które poniosła moja oyczyzna. 
W a rsza w a  7 wrześ. i 83 / o 6 godzinie w ieczo­
rem . (podpisano) K rukow iecki J ene ra ł  p iech o ty , 
prezydent Rząd u.“

/  P ierw szy  list H r . M ałachow skiego do J W .  
F eld m a rsza łka  H r. Paskiew icza - E r y  wańskiego. 
..M ości F eldm arsza łku!  H rabia  K rukow ieck i w y­
dalił  się z W arszaw y, nie uwiadomiwszy o tera 
władz rządu i mia«la, i n iewątpliwie wkrótce po­
wróci, dla wysłuchania poleceń, danych jenerało­
wi B erg . Dla uniknienia przelewu k rw i  i p rze ­
konania o swojey dobrey wierze, woyska Polskie, 
któremu dowodzę, opuści przed 5tą zrana miasto 
W arszaw ę, most na W iśle  i Pragę. W oysko Ce­
sarskie będzie m ogło , jeśli J W P a n  rozkażesz, weyść 
dziś 27 sierp. (8 wrześ.) o 5 godzinie, a nawzajem 
w skutku kroku, jaki czyniemy , wszyscy jenera­
łowie , oficerowie i żołnierze i ja, ich wódz, po­
zostajemy w naywiększey pewności, że J  W .  F e ld ­
marszałek zechcesz rozkazać, ażeby zajęcie W a r ­
szawy i Pragi odbyło się bez wystawienia miesz­
kańców miasta na zgubne skutki zadęcia przemo­
cą. Opuszczam z woyskiem W arszaw ę i Pragę i 
oddaję je J W Panu  wraz z mostem n ą  W iś le  n i e -



tiśfrkmistmym , polegają^ żupehuć tta fecŁUciafcti 
J  W P a n a ,  w przekonaniu, że z Jego strony wol­
ność i własność mieszkańców ściśle sżanowanemi 
będą., że n aw et i całe oddziały i załogi, którcby 
mogły pozostać w jakich odległych fort у fi kacy ach, 
będą miały Swobodne przeyście dla połączenia się 
Z armią , że oboz woy"skoxvy, Wyjąwszy ammuni- 
Oyą wojenną, równie jak osoby, k tóreby chdiały 
póyść za w ojskiem , będą tńogły opuścić Warsża- 
Wę i Pragę w  ciągu 48 godzin. Natychmiast pó 
przyjeźdżie Jeńer .  JirukoW ieckiego,dea. B erg  bę­
dzie mógł z nim zawrzeć ostateczny akt pokoju. 
Matu zaszczyt być etc. etc. ki arszaW a iv pa łacu  
rządow yin 2-7 sierp . (8 wrześ.) iSot/P  (podpisano) 
M ałachow ski.

L is t  d rug i H r  M ałachow skiego  do J W .  Feld­
m a rsza łka  H r .  P a s ki ew icza-Liry wańs kiego „ M o­
ści P e/dm arsza łku! Mam honor uwiadomić J W .  
Pana, iż udaję się do województwa Płockiego. Co 
do  stanowisk w, marszu, te  dopiero późnie у będę 
tńógł wskazać, Woysko albowiem tak jest znużonej 
iż nie jest w stanie ciągle być w pochodzie. K o ­
lumna jenerała Ho marino uda się w tymże samym 
kierunku. Co się zaś kwaterunku dotyczę, Zasto­
suję się do rozporządzeń umówionych przez Jene­
ra ła  Prądzyńskiegó, a które mieli podpisać Jene­
ra łow ie : H r. K rukow iećki i B erg . Ośmielam się 
polecić łaskawytn względom J  W Pana korpus in­
walidów i xveteranóxv pozostały w W arszawie. 
P rzy  у m J W  Pan  i t. d- ѴУ a r s z a w a S  w rześnia i 85i  
(podpisano) M ałachow ski.«

L is i  tr zec i JHr.IrJał achów s kie go do J W .F e ld ­
m a rsza łka  H r . P askiew icza-E ryw auskiego  „M o­
śc i H rabioJ  Stoso wnie do tego , co między na­
mi umówionem zostało, mam zaszczyt uwiadomić 
J  W  Pana, że korpus 11 o mar i no o trzym ał rozkaz u- 
dania się przez Kamieńczyk do województwa P ło ­
ckiego. Korpus ten przechodzić będzie przez K a­
mieńczyk io  b. m. i po drodze zbierze xvszystkie 
okoliczne oddziały.— Oddział podpółkownika Za- 
liv>atticgo będący za KarczCwióm, otrzymał także 
rozkaz udania się niezwłocznie do Województwa 
Płockiego. Ghciey J W P a n  przyjąć i t . d. Jabłoń- 
n a  2y sierp . (8 wrześ.) i 83i  (podpisano) Nac tei­
ny  wódz, Jen e ra ł  d y w iz j i  M a ła ch o w sk ie  ( T .P .)

F  К А Н О Г А .
P o r y ł  dn ia  28 sierpn ia .

IżBA Dfirtltow ANYCH.
Na posiedzenia dnia 26 ładna  dyskuseya nie 

była w ie lk ie j  wagi. — Posiedzenie dnia 27 prawie 
całe poświęcone było słuchaniu wielu raportów 
o pe tyc jach ,  i p rzerw ane zostało przedstawieniem 
p ro jek tu  do praw a o parowstwie.

P raw o o Parow slw ie. Przedstawując projekt 
do tego prawa, prezydent rady miał długą mowę, 
k tó rey  treść jest następna ;

K a r ta  przepisuje rozważenie swego artykułu  
a 5 w roku i 85 i. Nie mogliśmy się Uchylić od tey 
powinności. W  roku 18З1, odbyły 8ię jeneralne 
wybory; i w tymże czasie uyrzeliśmy powstającą i 
szerzącą się w wielu punktach  kraju opinią pod- 
budzaną świeżo otrzymanem powodzeniem nad 
stronnikami dawnych przywilejów 5 opinia ta po­
wstała, rów nie z  żywością, jak г natarczywością, 
przeciwko ielotney zasadzie parowstwa, przeciwko 
dziedzictwa. Na krok takowy powinniśmy raczey 
zgodzić się, niż go oceniać: gdyż za obrębem po­
wagi teoryi i zasad# któremi powoduje się prawo­
dawca, znayduje się panowanie okoliczności, któ­
rego polityk nie może uniknąć. Mniemane W P a-  
nów przekonanie przygotowało nasze, jeżeli nie 
względemtego, co byłoby lepiey czynić, przynay- 
mniey względem te g o , co potrzeba nieuchronnie 
uczynić. Czyli to, co położenie nasze teraz nam 
nakazuje j e s t , smutnem lub pocieszającem ? samo 
ty lk o  doświadczenie pokaże w przyszłości. Otwórz­
my więc rozprawy, Mości Panowie, udzielmy sta­
nowi obecnemu bez wyjątku to wszystko, czego on 
wymaga , lecz nie odmawiaymy wprzód niczego 
<U« рм увгЫ бі. Zgódźmy się na środek takowy,

Iećs ma sprfeeeitińeymy Щ g góry ptsreiweem& 
środkow i, jeżeli wypadnie z kolei. W  piojekcify 
który będziemy mieli honor W P P m  przedstawić, 
staraliśmy się zadosyć uczynić teraz p rz y n a jm n ie j  
w tern, czego wymagają od prawodawcy teorye i 
okoliczności, zasady i pnstępouaoia. kray i konsty­
tuc ja .  Uwagi te zwłaszcza dla nas były koniecznie 
potrzebne: troskliwie bowiem steraliśmy się oka­
zać, £e zamiary nasze dążą zawsze do rzetelnego 
dobra kraju.

A r ty k u ł  2З karty brzmi w tych  słowach: „M ia­
nowania parów Francy! należy do Króla. Liczba 
ich^ jest nieograniczona. K ró l  podług swey woli 
może udzielać godności tey dożywotnie, lub nadać 
ją dziedzicznie.r

A rty k u ł  68 chce, aby ten art.  2S oddany był 
pod nowe rozłrząśoienie na posiedzeniu 18З1 roku. 
Z tikowego roztrząsam* trzy powetają kwestye : 
czy parowie mianowani będą przez K róla , czy przez 
ciało \Vybiercze, czyli też przez K róla z listy w y­
branych kandydatów ? Czy liczba ich będzie o- 
grsniczona lub nie ? Parowst wo czy będzie dzie­
dziczne , czy tylko dożywotnie ?
. N im  w ejdz iem y  w tę dyskussyą , staraymy 

się, Mości Panowie, oznaczyć dobrze jey granice» 
W skazane one są przez arl.  68, który oddaje tylko 
ped wasze roztrząsanie art. 2З.

Izba bowiem parów istnieje konstytucyyniei 
stosunki i prawa jey służące oznaczone są dwu- 
nastu innemi ar tykułam i K arty .  Posiedzenie więc 
10J1 roku (n ik t  temu nie zaprzeczy) powinno o- 
graniczyć swoje roztrząsanie do tych t r tech  p u n ­
któw: do sposobu m ianoѵчапіа patów , do ich licz­
by i do dziedzictwa parów.

Dla ocenienia tych  k westyy, należy tdać so­
bie sprawę 2 datury rządu, k lórtgo mamy uzupeł­
nić koastytucyą, i ze stanu kraju, którym ta kory- 
stytucya-rządzić powinna. Z  leyto dw ojak ie j  11- 
wagi w n i k n i e  rozwiązanie, k tóre  jest przedmio­
tem naszych śledzeń.

Natura rządu francuzkiego jest monarchici* 
ne? dziedzictwo tronu jest jego stałą niewzruszo­
ną zasadą. Napisano w naszern p raw ie  pub iic t-  
nćtn, zgodzono się powszechnie na to zewnątrz i 
wewnątrz tey  izby, a naw et organa m a jąc e  jak i­
kolwiek cień op in ii ,  że rząd roonarchiczny jest 
najstosowniejszy dla F rancy i.  Zasada w yborów 
ludu złożyła e w ą  wyniosłość u poduoża tronu , a 
zwyczaje krajowe, i najpospolitsza logika nie chcą 
znać monarchii bez inetytucyy m onarchicznych 9 
jak podczas dożywotniego konsulatu , rep u b lik a­
nie nie chcieli wierzyć, że istnieje jeszcze rzecz­
pospolita pod zwierzchnictwem iedbego naczelnika.

Lecz monarchia Francuzka miarkowana jest 
przez podział władzy praw odaw czej między trzy 
władze. Jakież jest każdey działanie? i j&kie są 
w arunki ich bytu?-— M onarchia konsty tucy jna  za­
wiera w  sobie zasadę istnienia i zasadę postępu, i 
każda z dwóch władz prawodawczych znayduje 
w konstytucji skład tych zasad. Tym, sposobem 
jedna z tych  władz obowiązana jest czuwać nad u- 
trzymaoiem instytucyy zasadniczych; dr&ga zaś 9- 
bowiązana jest rozwijać i ulepszać prawa polity­
czne i administracyjne. T rw ałość  więc jest ce ­
chą p ie rw s z e j , odmiana zaś przystoi d ru g ie j  , i  
zląiito wynikają istotne różnice, tak  xv ich począt­
ku, jako te t w ich  składzie. Izba parów w ynikać 
powinna ze stałey władzy, jak jest sama, to jest z  
xx'ł»dzy kró lew skie j;  izba zaś deputowanych z ciała 
wybierczego, rów nie jak ona odmiennego.

W aru n k i  organiczne każdey % obu izb będą 
odtąd stosowne do ich przeznaczenia; jeżeli w ybo­
ry  ludu są natUralnem zrzódłem jedney, jnstytu- 
cya królewska jest ogólnem praw idłem  drugiey. 
Tak więc co do p ierw szej kwesty i , czy miapo- 
wanie parów należeć powinno do Króla, po prze- 
bieżeniu wszystkich zarzutów, czynionych te raź­
n iejszem u systematowi. rozważywszy oraz wszyst­
kie nowe eystemata, które mają m iejsce jego za- 
stąpic, sądzimy7, iż izba parów, złożona z człon- 
ków, wybranych przez tychże wybierców i pod ie -  
nbż warunkami, co d epu tow an i, będzie istotnie 

izbą deputowanych , a tym  sposobem



fcwefyto.cyyna orgemiacya кг*$« do dw óch рѴЖ-
b th b y  władr, fctóreby zawsze by ły  zawistoe, a czę- 
■gf,o nieprzyjsz e sobie. Sądzimy, iż wybory i pa- 
trowetwo są dwieme rzeczami przeciwnemi, i dwa 
te  wyrazy malują niezgodne wyobrażenia. Sama 
ty lko  Korona zdaje się nam b>Xć umieszczoną w do­
syć wysokiey i  w dostatecznie oświeconey sferze, 
dla rozeznania na całey powierzchni kraju ludzi, 
k tó rych  stan i przodków zasługi czynią godnymi 
tey naywyiszey magistratury. A przeto, Mości Pa­
nowie, projektujemy W  Panom, ażeby co do spo­
sobu mianowania parów, zachować rozporządzenie 
a r ty k u łu  2З: m ianow anie parów  F r a n c j i  n a leży  
do  Króla.

Rozważmy drugą kwestyą. Czy K ró l  będzie 
m ia ł  moc mianować parów w nieogr*niczońey li­
czbie, czy raczey liczba parów będzie stałą i nie- 
tilegającą odmianie?-г- W iadzs królewska k'on$ty- 
tiicyyna nie może popełnić nadużycia: jey bowiem 
ministrowie ulegają odpowiedzialności, izba z&s1 de­
putowanych wstrzymywaną jest także zagrożeniem, 
iż w razie niestosownego postępowania zostanie roz- 
pnszczdną. Lecz jakież byłoby wędzidło na izbę 
parów-}, k tóreby nie mogła być-odmienioną, złożoną 
ze stałey, niewzruszoney liczby członków, w fetó- 
re y  ani Trony ni kray, nie mygłby osłabić prtema- 
gającey większości,któreby się w niey utworzyła?— 
Praw o mianowania w potrzebie nowych parów, 
"odpowiada p raw u rozpuszczenia izby deputowa­
nych; tyra spo&obem kwesłya względem ograniczo- 
hey  lu b  nieograniesoney liczby parów', pozostaje 
do wybierania między niebezpieczcństwerti założe­
nia jedney władzy na zwaliskach dwóch innych, 
k tóra  panować będzie przez swą meodinienność, 
a korzyścią wprowadzenia między temi dwiema 
władzami pośrzedniey, m iarko*aney  prawem od­
mienienia jey składu, które zostawione jest koro­
nie-. Ten drugi punkt a r tyku łu  20, nie zdaje się 
nam,aby potrzebował jahieykolwieh odmiany. Prze­
to projektujemy W  Panom oświadczyć,że liczba pet* 
rów  F ra n c y  i je s t nieograniczona.

Pozostaje kwestya o dziedzictwie parowstwa. 
M ądry  rząd, przebiegając swoy kray, rozważa na­
potykane w nim przedmioty i nie chcó poświęcać 
rzeczywistości zasadom, lub zasad rzeczy w istościom, 
ale stara się pogodzić lub połączyć zbliżając je 
do siebie. Rzeczywistość, jaka się nam dziś przed­
stawia, jest: powszechne przeciwienie się dziedzic­
tw u  parów. Sprawiedliwa lub niesłuszna, rozsą­
dna lub nierozważna, istnieje one, przynagla nas 
i  chce być Zaspokojoną. Ozwała się opinia, k tó ­
ra  jeżeli nie żąda niczego, coby wykraczało prze­
ciw słuszności, wymaga pewnego rodzaju powol­
ności w tem, co się ściąga do instytucyy politycz­
nych; z resztą potrzeba wiedzieć,że jakkolwiek do­
skonała byłaby instytucya, władza nie może jey na­
rzucić krajowi gwałtem i mimo jego woli. Byłby 
to niebezpieczny i bezkorzyetny zamach, który na­
rażając na naywiększe nieszczęścia, zniszczyłby tę 
szczęśliwą harmonię, która odtąd panować pow in­
na między narodem, a jego rządem. T ak  jest, M o ­
ści Panowie, ponieważ powinnością i potrzebą n a ­
szą jest radzić się życzeń ludu; projektujemy prze­
to W  Pa o om , jako ministrowie obowiązani zado- 
syć uczynić takowym  życzeniom we wsiystkiem, 
co nie sprzeciwia się słuszności; projektujemy ja­
ko Stróże porządku publicznego , zostaw ująć 
jednakże W Panom,j«ko prawodawcom,ważną część 
odpowiedzialności w tym ostatecznym w yroku; p ro ­
jektujemy W P ąnom  oświadczyć, że parow stw o  
p rze s ta je  byd£ dziedzicznóm .

— D n ia  1 w rześn ia  —
B ir z a  P a ryzka  d n ia -5 1 sierpnia . —- Pięć od 

sta 89 fr. 60 — Trzy  od sta 58 fr. q5. — Akcye 
bankow e i 52o f r .  — Pożyczka króieweko-hiszpań- 
ske 6г£. — Pożyczka haytańska 190.

— Dnia 29 sierpnia, deputowani zebrali się w 
P iórach dla rozważania projektu do ar tykułu , k tó­
ry  ma zmienić a r tyku ł  2З kar ty  konstylucyyney. 
Imiona deputowanych, w ybranych  do składania 

1 komroiseyi , m ającej rozważać ten projekt, są : z 
iszego biórs P F ien n e t, г żgo P. IJeoausc, z 5go 
P . B sręn g er, 2 4go P .  D a u n o u , z 6go P . G uao t,

fe'7gó P . K e r a f r f i  ź 8go P . G a n n e ro n , z  ggo b i s  
ron Schonen. Komissarfc z Bgo biorą, nie by ł jg. 
stcze wybranym.

— Donoszą,że okręt liniowy Suf/r-en, siedm jfr»« 
gat i kilka lekkich  statków , opuściły T a g  dnia 
ip  i i 4 s ierpnia. Ta liczba fregat, daleko więk* 
sza, niż się fcnaydowała w czasś-ѳ blokady Lizba- 
n y , daje powod do myślenia, że między fregata­
mi, które- admirał Reussirt prowadzi do B resiu , 
zosydują się. freguty p ortugalskie, zabrane na T a - 
g n , a które admirał francuzki tipoważbidny jest 
uważać za .sprawiedliwą zdobycz.

—. Dy i z у a jenerała HoJot, powraca do F rań -  
Cyi przez Bruóćellę ; będzie, ona dnia 27 i 28 #  
В ги хеііц  dnia zaś 28 i 29 w Hall* Dywizya Ty- 
burcego Sebastianiego  ,  powraca także do Frań* 
cyi; półki jejr idfą. do Givei przez TSamur i do F a -  
lenciennes przez M ons. Dywizya jenerała Sesićy 
stanie w okolicach JEnghien. Brygada jazdy je­
nerała D ejean , idzie za tą dywizyą. Dywizya ja­
zdy (kiryesyerów) barona G erard , rozłoży się na 
oliud. u brzegach Sam hry. Brygada Xięcia O r ­
leańskiego powraca do F ra n c y i ;  dnia 26 będzie 
on» w В гихеШ , dnia 27 w H a ll, dni* 28 w Soigniesy 
a dnia 29 w B ra ine  le G om te , gdzie czekać b ę ­
dzie rozkazów. M >£na liczyć trochę Więcey, niż 
20,000 Woyska , które natychmiast powróci do 
Francyi. — T w ie rd zą ,  iż woyska te staną oboeecs 
pod A rra s  ze strony Gambrcri.

Postanowieniem krolewskiem ż doia 1,7 pa* 
zdziernika roku przeszłego, oddano pod rozporzą­
dzenie minisleryum summę 5o mtlionow, na wspo 
mulenie handlu i fabryk. Z tey summy, 24g -to­
mów handlowych i fabryk w departamencie Se­
kwany, otrzymało 14,495,432 fr., • 196 domow 1 
fabryk w innych departamentach otrzymało 
l 5,5o4,568 Ir. Pożyczka ta oddawaną jest na 4 tv 
procent i powinna b \ó  wypłaconą za 12, 18 > a4  
miesiące. W  ogóle 45o domow handlow ych i f a ­
b ry k  , które utrzymują przeszło 8o,ooó robotni­
ków, korzystało z dobrodziejstwa takowego wspar* 
cis-

1— Powiadają, że zakład In w a l id ó w ,  ma być 
przeniesiony do Ff'ersalu, a p»łac ich zamienio* 
ny na szpital, na mieyscu D ziec ią tka  Jezus, k tó ­
ry  zostanie rozrzucony razem z pałacem arcybi­
skupim, dla zrobienia obszerniejszego placu przed 
katedrą Nayświętszey P«nny.

-— Wiadomo, że część przedmieścia S. /TeP* 
m ana  wzniesiona jest nad grobowcami: dnia 27 ttk 
jedney z ulic tego kw arta łu , przypadkiem bryk  
pod pojazdem zapadł , i zasypał loch idący pod 
ziemią.

— Zbijają teraz w stronie północney placu gieł­
dy , zabudowania należące do domu znaydującegc 
się na ulicy F eyd ea u  pod Nrern 11, dla posta­
wienia ich w linii pL cu . K opiąc  fundamenta ha 
nowe te budynki» odkryło dawnieysze wały. k tó ­
re stanowiły pod panowaniem L udw ika  T L i l l ,  
cbwod miasta Paryża ; wały te zrobione były w 
roku 16З2, podług pm jektu  P, B a rb ie r , dozorcy 
skarbu ; mają one 20 stop wysokości, a 10 stop 
szerokości. Z ich położenia można sądzić, o ile 
miasto Paryż powiększyło się od tego czasu.

— Podobno, że M in a  ma zamiar osiąść w P a*  
ryżu . (J .d .S .P .)

O g ł o s z e n i a ,
i .  Stosownie do polecenia I W .  C y w iln e ­

go G ubernato ra  i K a w a le ra  O b rezk o w a na d n ia  
10 bieżącego miesiąca za N . І8 Л 8 9  n ades łane­
go , będzie się w y p rz ed aw a ł  p rzez  publiczną 
l i c y ta c ją  m aterya ł d rew n ian y ,  pozostały od h o ­
dow li  letniego -Lazaretu n a  A n to k o la  , z n a j ­
d u jący  się przy kościele P a n a  Jezusa w  w ie ­
dzy D ep u ta ta  J P .  Iw aszkiew icza , a  m ianow i­
cie: B e rw io n  sztuk 170, K ro k w i  sz tuk  60 , Ż e r ­
dzi i K ołow  ko p  20 i S łom y k u lo w e j  kop 10, 
do czego przeznaczają się ta rg i  w dniach 21» 
2 2 i  2Ś bieżącego miesiąca. Życzący więo t a ;



fcowy m a te ry a l  nabydź,zeohcą Jawić się w  dniach 
wyzey naznaczonych na  godzinę 5 po poła dniu 
do sali Sądu  Ziemskiego P o w ia ła  W ileńskiego.

Pełniący obow iązek  M arszałka  Ziemski W i ­
leńsk i  P rez y d en t  Gasper Hornow ski. (5o6 )

i W  spełnienie rezolncyi M agis tra la  W i -  
leń . dn ia  dzisiejszego nasta łey  , nskoteozniaó 
się będzie w sali sądow ey tegoż M agistratu w  
dn iach  зЗ  , a 4 i  2 5 te raźu .  m ca 7 b ra  publi­
czna l icytaoya na w yprzedaż  wiecznością dom- 
k u  po zmarłym Radnym  Janie  Gaosie pozostałe­
go. w mieście tuteyszem na Popowszczyzńie sy­
tuow anego; oraz że w tychże dniach przed po­
łudn iem  zostanie w yprzedana  i  wszelka rucho­
mość po onymże Garisie znaleziona. Aby więc 
do  ninieyszycli l ioytacyow  iohmosć ambienoi 
p rzys tępow ali ,  w iem  ce la  wydaje się ninieyszo 
ogłoszenie. D a t t r o k u  i 8 5 i mca 7 b ra  16 dnia.

D an ie l  W e n e r  R . M. M. W .  (5 11)

1. N a  sku tek  U k a tn  Sądu  G łów . W ileń .  
2go D epar .  i  rezolncyi w dn iu  17 teraźu. mca 
y b ra  nastałey —  Sąd Ziem ski p tu  W ileńsk ie­
go w zyw a wszystkie strony do  ko n k u rsu  m a­
ją tk u  M uśnik  , Szlachty Podberesk ioh  wcho­
dzące, do  zajawienia się osobiście lob  przez □- 
m ocow anych  P len ipo ten tów  w  Sądzie niniey- 
szym dla odczy tan ia  D e k re tu  Sądu  Podkom or- 
sko E y d y w izo r . ,  w M uśnikacb  nastałego , w 
ciągu dw óch  niedziel od  daty  pow iestek  na 
schedach  z D e k re tu  danych , przez woźnego n- 
rzęd o w ie  położonych ; z zastrzeżeniem ze jak  
z d« ty  w ysłuchania D e k re tu  i rozpisania się o- 
raz  oświadczenia appe lacy i wykonanie da lsze­
go obrzędu  appellaeyynego nw azać  się będzie, 
t a k  n iedopełniająca s trona  formy praw am i prze- 
pisaney , s t ra tę  sama sobie przypisze , o ozem 
osobno i powiastkam i n a  schedach D ekre tem  
P odkom or6ko-E xdyw izor-  w  Muśuikaoh fe ro ­
w an y m  danych  u rzędow ie  podanem i zaw iad a­
mia się.

Sędzia  Ziemski P t u  W ileńskiego . S ta n i ­
s ław  D rzew ick i.  S ek re ta rz  O rłow sk i .  (5og)

1 Podpisan i mają h onor uw iadom ić S za­
n o w n ą  Publiczność, iż przejeżdżając przez m ia­
sto tn teysze  , mają zamiar k ró tk i  czas t u  za­
baw ić . Przyym nją obsta łow aoia  wszelkich n a ­
rzędzi optycznych i mechanicznych szczególnie 
za i  o k u la ró w . Mieszkamy w  dom u K loca przy 
u licy  Niemieokiey.

B rac ia  T ie tzn e r  op tycy  i mechanicy.
П олицм ейстеръ  Подполковникъ Р у т к о в ­

ски. (447) _______

Ł i c y t a c y  а.
5 S tosow nie do rezo lncyi Sądu Ziemskie­

go P t t u  W i le ń .  w  r .  ter.  i 8 5 i  mca 7 b ra  12 
postanow ioney , przez  ninieyszą awizacyą obw ie­
szcza się, iż wszelki sp rzę t  i m eb l  po zeszłym 
X d z u  Tom aszu S turgolew skim  K anoniku  W ileń .  
pozostały, na  żądanie sukcessora , z publiczney 
licytaoyi, w  domn K ap ita lnym  w mieście W iln ie  
p rzy  zau łku  B ern a rd y ń sk im  pod  N. i 44  sy tu o ­
w anym  od dnia  20 teraźnie jszego  moa p rz ed aw a -  
ny  będzie, aż do zupełnego w ybycia z ran a  i  po 
p o łu d n ia .  (488)

S ę d z ia  Z i e m .  W i l .  S t a n i s ł a w  D rz e w ic k i .

5 Izba S k a rb o w a  W ile ń s k a  ogłasza: iż й 
p o w o d a  u ieak a ra laeg o  dostarczen ia  d r e w  d la  
woysk w mieście K o w n ie  konsystująoycb, przez 
obyw ate la  P iłsndzkiego , z k tó rym  n a  ten  p rz e d ­
m iot za w ar ty  został k o n t r a k t ; nazneczone są 
to rm ina do licytacyi na tak o w e  dostarczenie  d la  ' 
t a rg a  2 8go, а d la  przetargu  3 o sep tem bra  bieżą­
cego ro k u  ; zatem  życzący wziąść w zm ieniouy 
p o d ra d  z dn ia igo następującego n o w e m b ra  m ie ­
siąca do  upłynien ia  te raźn ie jszego  tr i jen ium , to  
jest po dzień iszy lipca  ro k u  i 853 , raczą ja­
wić się do Izby S k a rb o w e j  n a  w zmienioue t e r -  
m ina z dostatecznem i ew ikeyam i. R o k u  i 8 5 i 
mpa sep tem bra 11 dnia.

S ow ie tn ik  Sznlgin. (48gJ
W  o b ow iązku  N acze ln ika  S to łu  M alew sk i.

/  5. Sądem ustanowieni kuratorowie pozosta­
łości ś. p. wdowy Anny Reginy z Lew entalow  
Stankiewiczowey z prośbą swoią o proelamma ad 
convocandos creditores et haeredes , do Szlache- 
tney Rady Im p. miasta Rygi udali* się. W spo- 
mniona Rada przychylając się do takowey prośby 
i pozwalaiąc oną proelamma, odesłała dla w yex- 
pediowąnia onego, K uratorów  do Szlachetnego Są­
du Sierockiego. T e n  tedy Sąd zapozywa każdego, 
ktoby do pozostałości ś. p. wdow y A nny R eg iny  
z Lewentalow Stankiewiczowey z iakiegobądź źró­
dła sukćessyyne lub inne pre lensye mieć zamy­
ślał, w przeciągu 6 miesięcy, a naypoźniey dnia 
i 4 tego oktobra roku bież. sub poena praeclusi w 
Szl. Sierockim Sądzie lub w iego kancellaryi się 
iaw ił  z dowodami do wsparcia takowych pre ten- 
syi służącemi: z warunkiem, że po upłynieniu ta­
kowego terminu, ani k r  edy to r,  ani sukcessor ża­
den z pre tensjam i swemi nie przyiętym, a owszerii 
praecludowanyin będzie. A  zatem niech każdy się 
wystrzega szkody z niebaczności w у padać mogą- 
cey. Publicatmn na Ratuszu lłygskiem dnia i 4tego 
A pryla  roku 18З1.

C. Gross. J ud. P up ili .  Im p. Civit. Rigens. Secret.

5. £)етпоф bte дегіфШф beftaftgfen Eurofoteri be£ 
£ГСйф1а(|е$ bet t>etftorbenen ŚBttttoe Anna Regina Stan- 
kiewitz, geb. L oew enthal bet Etoen SBobl Eblett Sftofb 
Uttt 3?афдоЬе etneb Proclątyatis ad convocandos Cre- 
ditores et haeredes defunctae geBetett, Urtb фпСП fol* 
феВ оиф пофдедеЬеп, btefelben ober $u beffett 55emttfung 
unb Slubfetttgung on Etn ЕЫеЗ £Воі[епдсгіфІ betwtefert 
tmirben, ols werben bon Etnem ЕЫеп SBoifengetKbfe ШСІе 
uftb З^Ьег, теіфе on ben З^офІаіТ bet berffotbenen SBtffme
Anna Fiegina Stankiewitz geb. Loew enthal , etttige 
Slnforbetungen obet Etbonfptucbe boben т о ф і е п btermtt 
cnfgefotbett, (іф tnmbolb [ефё dftonofen a dato btefeS 
offtgtrfen Proclamatis unb fpoteflenS ,ben i 4 October 
b .• 3 <lbte6 sub poena praeclusi betHinent Eblep SBot* 
[епдейфіе obet beplben ЯощеНер §u melben, unb bofelbji 
-tbte Fundam enta crediti §u epbtbtren, fo wte tbreEtbon* 
Іргифе $u boctteit, wtbtigenfotts felbige, поф eppltitung 
fótbonen term ini praefixi mtt tbten Slngoben unb (£t* 
Ьоп(ргифеп т ф (  wetfet gebott поф obmitfttt, fonbetn 
jpso facto p raec lud ir t  fepn fottcn. ЗБогпоф ficf> Stffe 
unb 3 ebet 5u йфіеп, bot ©фоЬеп unb З^офІЬеіІ obet §'u 
buten boben. Publicatm n R iga EKotbbOtiś ben i 4 A- 
pril i 85i .

C. Gross Jud. Pupili .  Imp. Civit. Rigens. Secr.
---------------  (46 o)

U  vp i  a  d o  m i e n i e .  tj
E x p e d y o y a  Gazettia P o cz tam ta  L i t e w ­

skiego u w iad am ia ,  iż m ożna p re n u m e ro w a ć  na 
gazetę K u ry e ra  Litevvskiego, k w a r ta ło w ie ,  l i ­
cząc k w a r t a ł  od dnia  ig o  październ ika do k o ń ­
ca ro k u  bieżącego, za cenę zw ycza jną ,  to  jest; 
rub . sr. t rzy  kop. p iędziesiąt.

W zg lęd em  D ziennika M edycyny, C h iru rg ii  i 
Farm aoyi ро іціеу  będzie uczynione uw iadom ienie .

D O D A T E K  D R U G I



DODATEK DRUGI DO GAZETY KURYERA LITEWSKIEGO N. u  4.

W iln o  d n ia  i8  W r z e ś n ia  v. s. i 85i  roku.

O G Ł O S Z E N I A .
2 Z Polefcenia JO. Woiennego Jene- 

rał*Gubernatora Jenerał-Adjutanta i Ka­
walera Хіесіа Dołhorukiego zawiadamia 
się, i i  wszelkie prośby, podaiące się na 
herbowym papierze, przyymówane bydź 
mogą tylko w  Poniedziałek, Srzodę i 
Piątek od godziny 12 do 2 po południu.

W  Obowiązku Adjutanta Sztabs- 
(602) Kapitan i Kawaler Listowski.

Od Urzędu M arszałka Gubernskiego Wileńskiego.
2. J W .  Gubernator Cywilny W ileński w 

odezwie do mnie z d. ц  idącego miesiąca w rze­
śnia N. 18 622 w rzeczy dostarczenia żywności 
dla W oyska  żądał między innem, aby ta Jego o- 
dezwa i jey dołączenia, dla dokładnieyszego za­
wiadomienia Obywateli, by ły  ogłoszone przez ga­
zetę K u ry e ra  Litewskiego; przeto kazałem rze­
czoną odezwę, i  dołączenia przełożyć na język 
polski z należytą dokładnością, i  tu  pomieszczam: 
jako to:

im o Odezwa J W . Gubernatora Cywilnego 
do Pełniącego Urząd M arszałka Gubernskiego W i­
leńskiego; Kowieńskiego M arszałka Powiatowego, 
z  d . 11 września  i 8 5 i roku N . 18,622.

Dołączając p rzy  tem w kopii rozkaz J W .  
Głównodowodzącego iszą Armią z d. 5 idącego 
września N. 20*0 dany byłemu J W .  W ojenne­
mu „Gubernatorowi W ileńskiem u i Grodzieńskie­
mu , tudzież kopią# okolney mojey odezwy do 
J W W .  Marszałków Powiatowych, W ileńskiego, 
Oszmiańskiego, Trockiego  , Kowieńskiego , Za­
wile yskiego, Brasławskiego i W iłkom iersk iegó , 
przez k tóre  żądałem od nich wezwania Szlach­
ty do dostarczenia dla W oyska , zaczynając od d. 
1 października, prowiantu i furażu po 1 d. sty­
cznia roku  185 2, w takiey proporcyi,  jakiey po­
trzeba w każdym oddzielnie Powiecie , za pie­
niądze gotowe, ceną wszakże dogodną dla Skar­
bu, upraszam J W .  Pana udarowad mnie bytno­
ścią swoją na d. 22 idącego września dla na­
radzenia się i sporządzenia ostatecznego w tym 
przedmiocie aktu. P rzy  tem czyby się nie zda­
ło  Panu, tę moją do niego odezwę i dołączenia 
jey, umieścić w gazecie K u ry e ra  Litewskiego dla 
łatwieyszego doyścia t reśc i  teyże odezwy do 
wiadomości obywateli.

2do Kopia okolney odezwy J W . Guberna­
tora Cywilnego do J W W . M arszałków Szlachec­
kich , W ileńskiego , Oszmiańskiego, Trockiego, B ra -  
sławskiego, Zawileyskiego , W iłkomierskiego i  Ko­
wieńskiego od d. 11 września roku і 8 3 д.

Z dołączającego się przy tem w-pięć indzie- 
sięciu exemplarzach d rukow anych  rozkazu P. 
Głównodowodzącego iszą Armią z d. 5 idącego 
września N. 2o4o,' na imię P .  Jenerał-A djutan- 
ta Chrapo wieki ego, J W .  Pan dowie się, że wce- 
lu  zabezpieczenia żywności dla W oysk  w Guber- 

*nii W ileńsk iey  z d. igo następującego paździer­
nika p o d .  1 stycznia roku przyszłego 18З2, ten­
że J W .  Głównodowodzący raczył uznać za nay- 
lepszy i naypewnięyszy sposób ten , aby ob o wią­
zać Szlachtę Gubernii do przyjęcia  na się dostar­

czeń w wiedzę Skarbową Prow iantską, k rup , ow­
sa i siana, z opłatą za te  p r0dukta taką ceną, ja­
ka ze współney narady Szlacheckich Marszał­
ków Powiatowych ze mną, ustanowiona będzie.

W s k u te k  tego upraszam J W .  Pana, nay- 
rych ley  przełożyć Szlachcie swojego Powiatu o 
treści pomienionego rozkazu J W .  Głównodowo­
dzącego iszą Armią , i  wezwać ją do przyjęcia  
na się dostarczenia artykułów  żywności na osno­
wie wyrażoney w tymże rozkazie; po odebraniu 
zaś od Szlachty skuteczney odpow iedzi, nieod­
miennie przed d. 22 idącego września, p rzybyć 
na ten dzień do miasta W iln a  i mnie zaszczycić 
bytnością swoją wespół z dwoma nayznakomitsze- 
mi Powiatu swojego obywatelami k tó ry ch  nale­
ży wcześnie wezwać dla wspólnego naradzenia 
się, i  utworzenia ostatecznego aktu, w tym p rzed­
miocie.

Rozumie się samo przez się że wczesne 
przybycie pańskie do W iln a  nie powinno zale­
żeć, od przypadku , gdybyś nie otrzymał skute- 
czuey odpowiedzi od którego z obywateli.

5 tio. Kopia zalecenia J W . Główno-komen-  
derującego 1 szą A rm ią  W ileńskiem u i  Grodzień­
skiemu czasowemu Gubernatorowi W ojennemu , z  
daty d . 5 września roku 18З1 JV. 2o4 o.

Z  doniesień dochodzących do mnie od ró ­
żnych Zwierzchników i z raportu J W .  Pana z 
d. 24 sierpnia N. 2880 dowiaduję się, iż sposo­
by  opatryw/ania W oyska w gubernii W ilen ak icy  
i G rodzieńskiej , powodem zdarzonego w p ie r­
wsze у  z nich buntu, tudzież bezustannego ru ch u  
nie m ałey liczby woysk działającey i rezerw o­
w e j .  Armio w, zupełnie ustały; że w magazynach 
skarbowych nie ma zgoła żadnych zapasów ani 
prowiantu ani furażu, któren się nabywa przez 
Naczelników półków , roty A rty l le ryysk ie  i dal­
sze komendy za skarbowe pieniądze ceną dla 
Skarbu uciążliwą; że wiele szczególnych oddzia­
łów  cierpi niedostatek żywności; i nakoniec, że 
n iektórzy częściowi Naczelnicy dla odwrócenia 
tego niedostatku, biorą żywność u obywateli pod 
kwity , a obywatele nie wiedzą dokąd udawać się 
po zapłatę za oddane przez się produkta.

'Żądając przez pewne śrzodki, jakie ty lk o ,  
w  dzisieyszych okolicznościach, nim rzeczy do­
prowadzone będą do pierwszego porządku, p rzed -  
sięwziętemi bydź mogą, zabezpieczyć ile to bydź 
może, lepszy sposob opatrywania wszystkich bez; 
wyłączenia woysk konsystujący(\h teraz w Gu­
bern iach  W ile ń s k ie j  i Grodzieńskiey, i  zarazem 
uwolnić Skarb od przepłacania nieuchronnego, 
kiedy mnóztwo Kommissyonierów i drugich osob 
skupuje prowiant i furaż w jednym i tymże cza­
sie, oraż w jednych i tychże samych m ie jscach  
ceną nie oznaczoną, ja sądzę, że nie ma pew niey- 
szego i łatwieyszego sposobu, jako wezwać Szla­
chtę obu G uberniy , aby przyjęła na się, dostar­
czenie mąki, k ru p ,  owsa, oraz siana w skarbo­
we prowiant.skie ,magazyny z opłatą Zgromadze­
niu Szlacheckiemu za produkta podług cen, ja­
k ie  stosując się do prawdziwey wartości ustano- 
wionemi będą.

W  tym ce lu , oraz z zupełną nadzieją , że 
Szlachta W ileńsk iey  i Grodzieńskiey Guberniy, 
z ochotą przyymie na siebie dostarczanie arty-



t u łó w  -żywności dla W o j s k a ,  i nie uchyli się 
w  okoliczności ninieyszey od dopomagania po­
trzebom Skarbu sposobami jakie są w jey mocy, 
udaje się do J W .  Pana;, a będaco pewien gorli­
wości jego, gotowey w każdem zdarzeniu potrze­
by ułatwienia dostarczeń żywności dla W oyska, 
polecam.

im o, W ezw ać  Szlachtę G ubern iy  W ileń ­
skie у i Grodzieńskiey , aby dla W o y sk  rozpo- 
łożonych w tychże Guberniach prowiantu, owsa, 
oraz jeżeli można i siana w takich ilościach, ja­
kie się okażą bydź potrzebnemi podług dizlo- 
kacyi W oyska  , przyję ła na siebie przez cały 
ciąg ostatnich trzech idącego ro k u  miesięcy, to 
jest, od d. Igo następnego października po  lśzy 
stycznia ro k u  przyszłego 18З2.

2flo. P row ian t i furaż ma bydź dostawio­
ny do magazynów , albo też i  prosto oddawany 
w oysku samemu, stosownie do tego, jak się bę­
dzie zdawało samey Szlachcie lepiey i dogodniey; 
starać się zaś należy, aby dostarczenie p row ian­
tu było tak urządzone , iżby zawsze w końcu 
miesiąca każdego była dostarczona taka ilość, ja­
k a  potrzebna na miesiąc następujący, furaż zaś, 
stosując się do potrzeby.

5 tio. Ceny za produkta naznaczyć stosując 
się do istotney wartości ich , i  możności dostar­
czenia, takie , k tóreby  nie obarczały Skarbu  ani 
by ły  z krzyw dą dla obywateli. Ustanowienie tych 
zależeć będzie od wspólney Marszałków Szla­
ch eck ich  z Gubernatorami Cywilnemi narady; 
gdy zaś tym sposobem ceny  w obu Guberniach 
ustanowione będą, donieść mnie o nich, z doda­
niem własney opinii czyli zdania J W .  Pana, 
d la  utw ierdzenia.

4 to. Pieniądze na opłatę Szlachcie podług 
cen  , jakie będą ustanowione , będą wysłane od 
J e n e ra ł  -  In tendenta Arm ii do Prowiantskiego 
Kommissyonierstwa będącego w W iln ie  : Szla­
chta odbierać będzie pieniądze w ty ch  miey- 
scach gdzie chce sama, tudzież bądź przez M ar­
szałków Pow iatow ych, bądź przez inne osoby.

5to. Na produkta dostarczone dla W o yska ,  
Szlachta będzie miała wydawane drukowane kwity 
od osob, które będą przy у mo wały te produkta, i za 
temi kwitami będzie pobierać opłatę niezwłocznie; 
do tego zaś aby przy  oddawaniu do magazynów lub 
woyska produktów , nie by ły  zatrzymywane pod- 
■wody, i zdający produkta, nie doznawali mitrę­
gi w  odbieraniu kwitów , przedsięwzięte będą 
surowe śrzodki.

Mam zupełną nadzieję, że J W .  Pan , przez 
swoją ciągłą dla pożytku i dobra M o n a r s z e -  
g o gorliwość, przedsięweźmiesz wszystkie zale­
żące od siebie śrzodki do naydogodnieyszego i 
naypewnieyszego na powyższey ośnowie urządze­
nia, dostarczać dla W o y s k  w Guberniach W i -  
leńsk iey  i G rodz ieńsk iey , przez miesiące ro k u  
idącego październik, listopad i grudzień; donie­
sienia zaś J W .  Pana, o skutku ninieyszego po­
lecen ia  mojego, raczysz Pan przysłać mi przez 
umyślnego K uryera  do Łucka.

Na zdarzenie potrzebnych dzia łań , w rze ­
czy zaopatrywania W oyska  w żyw ność ,  niżeli 
dostarczenie dla woyska od Szlachty urządzone 
zostanie z akuratnością należytą, rozkazałem u- 
<łać się do W iln a  i  stawić się u J  W .  Pana, P o­
m ocnikowi Jęne ra ł-In tenden ta  Armii P ó łk o w n i-  
kow i Ładyńskiemu, któremu poleciłem, aby p rze­
jeżdżając p rzez  G ubernią Grodzieńską , w yw ie­

dział się naybliżey o cenach produktów żywno­
ści, i o tych doniosł J W .  Panu, na przypadek, 
potrzebnego w tey  mierze ze strony Pańs.fciey 
uważania. Ten pomocnik Jenerał-In tendfrn ta ,  na 
opatrywanie W oyska bez zamitrężenia, ma u sie­
bie 100,000 rub li  assygiiacyynych , i jest Obo­
wiązany podług mojego rozkazu , przedsięwziąć 
wszystkie sposoby do urządzenia żywności dla 
W oyska  po dzień iszy października , oraz do 
skoinmunikowania Szlachciex wyliczenia , w ie le  
na każdy miesiąc potrzeba prow iantu  i furażu.

Co się tycze do opatrywania W o y s k  p o r-  
cyami mięsa i gorzałki , tedy  to pozostanie na 
dawney osnowie: to jest , mają bydź wydawane 
pieniądze W o yskom  podług cen ustanowionych.

Dla jasności w rachunkach , zaspokojenie 
obywateli za dostarczenia dla W o y sk a  uczynio­
ne podług dawnieyszych rozkazów byłego Na­
czelnego Dowódzcy Arm ii Działając а у H rab ie­
go Dybicza-Zabałkańskiego , nie powinne bydź 
mieszane z dostarczeniem teraźnieyszem, ono zo­
stanie uskutecznione swoją drogą z ty ch  summ, 
ttó re  na ten przedmiot wysłane i naznaczone do 
wysłania.

T łum aczył J ,  Sawicki Sekre ta rz  K ollezsk i.
--------------- (4 9°)

P  o  d  r  a  d .
2 Od L i te  wek o -W ileńsk iego  G ubern ia lnego  

R ząd u  , w  sk u tek  przed pisania P . Cywilnego 
G u b e rn a to ra  i K a w a le ra ,  względem  p rzedaży  
z publicznego ta rg u  m a te ry a łó w  , pozostałych 
a rozbitych dom ów  i innych  b u d o w li  w system 
W ileń sk ich  F ortyfikacyy  weszłyoh, na leżących  
do Petelozyoa , Sepieuaglow ey , Cywińskiego , 
Zaykow skiego, Chodaeewioza, Sau lsk ich ,  X ię -  
ży A ugnstyanow , WTileń*kiey K a p itu ły ,  Ż yda  
Iz rae low ieza  i z m ie jsk ieg o  b u d y n k u  pod lo -  
k acyą  5go od d z ia łu  p o ż a rn e j  policyyskiey k o ­
m endy  bywszego, nazuaczone te rm in y  do t a r ­
gów: pierwszy 5go, d rug i  6 go, i t rzec i  o s ta te ­
czny 7 dnia, uastępniącego miesiąca P a ź d z ie r ­
n ika ; zaczerń życzący mogą przybyw ać d la  tych  
targów  na pomienione te rm in y  do W i le ń s k ie j  
Izby Skarbow ey . W rz e ś n ia  i  5 dn ia  18З 1 ro k u .  

Assessor Józef Szulc.
S e k re ta rz  Jam o n t .

( 5oo) N acze ln ik  S to łu  P .  W o la ń sk i .

2 M obilew ska Izba P ow szechney  Opieki n i-  
uieyszem ogłasza, iż w  oney odbędzie  się ta rg  
na  dos taw ę d la za k ła d ó w  od lgo stycznia 18З3 
po iszy stycznia  i 835 roku  różnych zapasów  
iak o  to: świeżego toięsa wołowego, ło iu ,  m y­
d ła ,  świec, o leiu , m ąki k ru p cza tey  ago g a tu n ­
k u  i  żytuiey  , k ru p  owsianych i g ry czan y ch ,  
s i a n a ,  o w s a ,  p łó tn a  koszulowego i podszew ­
kowego, piestredi, s u k n a  w ielb łądziego  czyli 
s tarego  , w e d le  o d eb ran y ch  od M im ste ryun i 
p ró b ek ,  d re w  i t .  d. o d p o w ied n ie  sum m ie n a  
2Ó,ooo r u b l i , ró w n ie  na oddan ie  w y c ie ran ia  
kom inów  , czyszczenia dz iedzińców  i mieysc 
odohodow ych i na podjęcie się dos taw y  le k a r s tw  
d la  chorych od lgo M arca  1802 także  na rok; 
zaczem życzący z pcw nem i ew ikcyam i i  ̂mogą 
przy bydź  n a  term iny  teraznieyszego 18З1 ro ­
k u  L is topada  lo g o  i  1 3go dnia.

B n ch b a l tś r  Ciecliański. (4g 4)

W  e  z  w  a  n  i  e .
2. Żądającym Sądownie postanowionym ku-



rat.orom pozostałości ś. p. maystra cechu rękawni- 
k ó w  Tomasza Cichockiego, oraz zmarłey żony je- 
g'0 E lizabety  F ry d e ry k i  z Dąbrowskich, szlache­
t n a  Rada miasta R yg i pozwoliła Proclamma ad 
convocandos creditores et heredes odsyłając ich 
d la  w yexpediow ania  takowego proclamma do. Są­
du Sierockiego. T en  tedy sąd zapozywa każde­
go sukcessora lub wierzyciela takowych pozosta­
łości z jakiego bądź źrzódła mających pretensye w 
przeciągu sześciu miesięcy od daty ninieysze.y pro- 
klamacyi, a naypoźniey dnia i 4tego januaryi i 852 
ro k u  sub poena praeclusi w wspomnionym Sądzie 
Sierockim lub jego K ance lla ry i  z dowodami onych 
pretensyi, objawić i podać do rozprawy, a szcze­
gólnie prawo sukcessyi dokazać. K to  z k redyto- 
row  lub sukcessorow naznaczony term in opuści, 
nazawsze oddalonym, i słuchanym nie będzie , i 
owszem ipso facto praeclusus zostaje. Zatem Sąd 
każdego przestrzega bacznym być, ażeby szkoda 
d la  niego nie w ynik ła .  Publicatum  w Ratuszu 
R ygsk im  dnia i 4go julii roku  18З1.

(M.P.) C. Gross Jud. Imp. Civit. Rigens Secret.

2 £)ст«аф bte дегіфШф beftaligleit (Eutofoten ubet 
ben 9<:афіа([ beS mjhnbenen £апЬ[фиЬтафетеі|1егЗ 
Thomas Cichotzki unb beffert діеіфіойб betftotbenen 
(£"b£fićtU Elisaheth F riederika  , geb Dombrowski,
bet (linem- ШоЫ eblen 9vatbe urn ЙафдеЬе etneż P ro -
clamatis ad convocandos cred itores  et heredes gc*
nannfen ($belaute gebeten, unb tbnen [оіфей опф паф* 
gegeben, btefelben abet $u beffen 25etottEung unb 
fetttgung ęn (£tn (ШеЗ 5Ваі(епдегіфе bettotefen tootben;

tmfren bon @mem (Sblett 5Ваі[епдеиф1е ЗШе unb 
gebe теіфе an ben 9?аф1а|Т beb betjbtbenen £апЬ[фиЬ* 
тафегтеі(іегй Thomas Cichotzki unb bef[en діеіф^ 
fallS betlłotbencn (Sbeftuu Elisaheth F riederika  , ge6. 
D o m b ro w sk i , etntge Slnfotbenmgen obet (£іЬип(ртфе 
baben fottten , bebmttlelft aufgefotbett, [іф іппефат 
Тефё Sftonafen a dato btefes afftguten Proclamatis, 
unb fpatejłenB ben i 4tęrt Januar. ісЗг, sub poena p rae­
clusi bet etnem ®Ые« 2Ваі[тдтфее obet beffelben 5van^ 
settet $U melben unb baielbft il)te Fundam enta crediti 
F  ejcbibttćn, fo mte tbte etmantgen @гЬст(ршфе f  bo* 
dren, rotbtvgenfaas fdbtge, паф Spfptmung fofbcmen^er- 
mini р г а ё і іх і , mit i&ttrt Slngeben unb (?гЬоп|ртфеп 
піфе rnetter geborf, поф abmiftitt, fonbem ipso facto 
pddubtrt fepn fotten. ШЗотаф [іф Ш г unb ^ebe ftó 
ифіеп, bot ©фаЬеп unb 9£афІЬеіІ abet $u buten baben. 
publicatum 0uga EKutbbuuS, ben i 4ten Juli 18З1. 

(L.S.) C. Gross Jud. Pup . Im p. Civ. Rigens Secret.
(4^ 5) ----- ---------

O ś w i a d c z e n i e .
2 Z a  R ozkazem  J E G O  IM P E R A T O R S K IE Y  

M OŚCI.
W y p is  z xiąg Z iem skich  P o w ia ł a  R o w ień -  

zkiego—  Rokn tysiąc ośmset trzydziestego p ie r ­
w szego, miesiąca A ugusta  trzydziestego p ie r­
wszego dn ia .  P rze d  A k tam i Ziem skiem i Po-  
w ia t a  Rów ieńskiego  i  p rzed em n ą  Teofilem  Gó­
reck im , mieysoe R egen ta  A k t tyohze zastępu- 
iącym, s taw a iąo  osobiście W W .  L u d w ik  i  T e ­
k la  г  Brzozowskich K rzy w iccy  m ałżonkow ie ,  
ta k o w e  w A k tac h  Ziemskich R ów ieńskich  czy­
n ią  O św iadczenie : Zeszły W .  O nufry  T u łó w -  
eki by ły  Sędzia G raniczny  P o w ia tu  W o łk o w y -  
skiego, rodzony b r a t  m a tk i ,  a W u y  żaląoey się 
T e k l i  z  B rzozow skich K rzy w io k iey ,  schodząc 
n iedaw no  bezpotom nie ze św ia ta ,  zo s taw ił  po 
Sobie znaczny fundusz, t a k  z m aią tkn  ziem ne­
go, A ndrzeiow icze łow iącego  się , w  G nberu ii  
Grodzieńskieyj P o w iec ie  W ołkow ysk im  sytuo­
wanego, 8ubx*<śsyynie odzierżanego, iako też z 
maoznego f l ^ e n t a r z a  i inney  ruchom ości s k ła -  

aiąoy się , k tó ry  d rogą  n a tn ra lu e y  sukoessyi, 
tawym jego Sukoessorom  należy. Snkcessya 
tkowa na trzy  siostry rodzone  ś. p .  W .  0 - 
n t iego  T u łow sk iego , w e d le  p ra w a  przypada. 
Z  tph  pierwsza nieżyiąoa iuż F e l icy an u a  z T a -

ło  wek i oh, p ierw szego zamęzcia T ruo lm ow ska , a 
pow tórnego  P isankow a, zostawiła po sobie dw ie  
có rk i, także  inż n ieżyiąoe,Felicyannę w zamęzcia 
Choynowskę i A ntoninę , w zam ętoiu  K om aiew - 
ekę: po tom stw o k tórych  iedną  schedę sukcessyi 
w y o b raża—  D ruga siostra ies t  żyiąoa W .  F r a n ­
ciszka z T u łow ekich  B utk iew iozow a , M ostow- 
niosyna W o lk o w y s k a —  a trzecia  W .  L n d w i -  
k a  z T u łow sk ioh  Brzozowska P u łk o w n ik o w a  
daw nych  W o y s k  Po lsk ich  , m a tk a  ż a lą c e j  się 
T ek li  K rzywiokiey;— Zeszły O nufry  T u ło w sk i  
(Іак się w yżey  wyraziło) zszedł bezpotom nie, 
bo nie miał p raw ego po tom stw a, ty tu łn iąoy  się 
zaś jego synem Jo ac h im , i n iew oln ie  n azy w a­
lący siebie T u łow sk im  , an i  drogą n a tn ra ln ey  
sukoessyi, ani mocą n iep ra w n y ch  t ra n z a k tó w ,  
p rzez  zabiegi poform ow anycb, rów nież  i m a t­
ka iego K ry s ty n a  z L u tk iew iczó w , pierwszego 
zamęzcia B orkow ska, a pow tórnego  T n ło w sk a ,  
za zapisami n iep ra w n y m i,  nic odzierżed po W .  
O nnfrym  T n ło w sk im  nie mogą, i  n ie m a łą  p ra ­
w a —- W szelk ie ,  zatem  tranzakoye ,  n a  rzecz 
K ry s ty n y  T n łow sk iey  i Jo ach im a ,  n iew o ln ie  
T n ło w sk im  zowiąoego s i ę ,  p o czy n io n e ,  m ocą 
k tó ry ch  oni n ie p ra w n ie  m aią tek  po zeszłym 
W .  O nnfrym  T n łow sk im  p o z o s ta ły , n a  rzecz 
p raw ych  jego Sukoessorów iść pow inny  , za -  
w łada li :  Oświadozaiąoy się K rzyw iccy  m ałżon­
kow ie ,  z mocy p r a w  sobie od m atk i  służących 
A k torow ie  rzeczy, za n iep raw ne , a  tem  samem 
n iew ażae  i  żadnego zuaotenia mieć nie mogące 
ogłaszaiąo , zapow iadaią  , że o znikczemnienio 
onych i o sukcessyyną sw ą własność, a  m iędzy  
tem o zabezpieczenie m a ią tk n  snkcessyynego i 
in t ra t  od s t ra ty ,  porządkiem  p ra w n y m  silnie 
dopom inać się b ę d ą —  G dyby  zaś k to ,  p ow o­
dem  n iew ladom ości o n iep raw n y ch  tranzakcy-  , 
ach K ry s ty n y  T n ło w sk ie y  i Joachim a, T n ło w -  
skim zowiącego się, w um ow ę z niemi o n a ­
bycie m a ią lk u  Andrzeiowioz nie wchodził,  d la  
zaw iadom ienia o tem  Publiczności, ninieysze 
Oświadczenie do trzy k ro tn eg o  ogłoszenia p rzez  
gazetę  K u ry e ra  L itew sk iego  przesłać  d o  R e -  
dakcy i teyże G azety zamierzamy. Dzia ło się 
w  mieście pow ia tow ein  R ó w n y m  n a  W o ły n ia  
dnia trzydziestego pierwszego Augusta , tysiąo 
ośmset trzydziestego pierwszego rokn . L u d w ik  
z K rzy w ic  Chełm skich K rzyw ick i .  T e k la  z  
B rzozowskich K rzyw icka. Z  k tó ry ch  x iąg  i 
t e n  W y p is  za R ezo łaoyą  sąd o w ą  n a  podaną  
p ro ib ę  w y p a d łą  , pod  pieczęcią Z iem ską  P o -  
w ia ta  R ów ieńskiego w yda ie  się. P isań  w  m ie­
ście P o w ia ło w em  R ów nym .

T eofil  Górecki Z astępca R egen ta  A k t  Ziem-* 
skioh P ow ia tu  Rówieńskiego.

Jes t  w  A k tach  św iadczę: J a n  Rossa H o- 
rynow icz A rch iw ista .  (4g 3)

Z  p o p r a w ą  p o m y łh i .
a N a  dniu 2 5 angas ta  t.  r .  K a ta rzyna  z 

Saw ick ich  Zateeiłow a Oby w . W i le ń .  d łng  śm ier­
telności w ypłac iła ,  nie zostawiwszy po sobie ż a ­
dnego p o to m s tw a , snkoessorami zaś oney  są 
Bielscy, Józef S a w ic k i , S ie l ic k a , K lem en to w i-  
czowa i W asilew scy  z sióstr i braci rodzonych 
zeszłey Zaleciłow ey ciotki poohodzące. Fundusz 
swóy wspólną p racą  a mężem Grzegorzem Z a ­
leciło  uzbieraney , sk łada się z kamienicy m a r o -  
w aney  pod N . 5 5 o le lącey  i  z sum k a p i t a l ­
nych  od różnych osób oboygn Zalec iłem  n a le ­
żnych; jakow e porządk iem  p ra w n y m  po zam ani-

(5)

V



Testowania n rżędow em  czynności Grzegorza Z a : 
lec iły  i po ostrzeżeniu  rć  .'.’niez n rzęd o w em  wszy­
stk ich  d eb ito ró w  przez W oźnego  zostały. D o p ie ­
ro  w y l  pom ienieni sukcessorowie nim się sko- 
n m n ik a ją  z ca łą  sw ą łam il ią ,  o raz nim Sąd. 
sp o ra  o po łow ę funduszu  przez w y ro k  swóy 
niezadeoyduie , u p rzed za ją  Szanow ną  P ub licz ­
ność tern ostrzeżeniem, izby n ik t  z Grzegorzem 
Zaleciło  n ieraczył wchodzić w zadue uk łady  i 
opisy o dom wyż rzeczony, ani też do rą k  jego 
wnosić summy kapitalne lub  p rocen tow e choćby 
za  dokam euta to i  mieszczącemi w  sobie Zaleciły 
imię , w p rzec iw n y m  razie  ieżeliby k tokolw iek 
z Szanow ney Publiczności mimo to  ostrzeżenie 
w szed ł  w  stosunki z wyż rzeczonym Grieg . 
Z alec iło  o ak to rs tw o  dom n i o summy, a z tąd  
do  odpow iedzi p raw y m  sukcessorom, iakiemi 
są na początku  ninieyszego ostrzeżenia, n azw i­
skam i w ym ien ien i)  wów czas znagleni zostaną 
w in ę  pow tórney  res ty tncyi samym sobie przy­
pisać. D a t  w W iln ie  i 8 5 i  r .  moa y b ra  i  dnia. 
T a k o w e  uw iadom ienie  w  imieniu sukceseorow 
zeszłey ga leo i ło w ey  iako  p len ipo ten t podpimię. 

Józef B odzianow ski A dw . S ab .  W ileń sk ich .
---------------  ̂ (4 g s )

U w i a d o m i e n i e .
2 Petisya żeńska Deybelów w  W ilnie, 

przez czas kilku miesięcy zamknięta, na 
nowo otworzoną została; o czem Insty- 
tutorowie, Osobom w  tern interessowa- 
nym , maią honor uwiadomić.—  W ilno 
rokit 18З1 septembra i 5 dnia.

----------------  ( 5p 3)
P  o d r a d.

5 Od W ite b s k ie j  Izby  Skarbowey ogłasza 
się, iż na dostawę zapasów i inateryałow do W i-  
tepskiego woyskowo -  czasowego szpitalu dla 
zaopatrzenia woyskowego stanu ch o ry ch ,  nazna. 
czaią się targi w oney Izbie następującego mie­
siąca listopada i s g o  i i 5go dnia i 8 5 i roku . Do­
stawa ta ma bydź zostawioną z pierwszeństwem 
rozmaitym osobom wedle n ifey  następujących od­
działów, tak, iżby przedmioty każdego osobnego 
oddziału , b y ły  wzięte przez iednę szczególną 
osobę, a mianowicie :

iszy  Oddział: za pud: bu łek  pszennych, mio­
du p a to k i ,  mąki owsianey, s o l i ,  krup: owsia­
nych , jęczmiennych; za funt: krup: per łow ych , 
smoleńskich, pszennych, za pud; słodu jęczmien­
nego, grochu , siemienia konopnego , ięczmienia 
czyszczonego, patoki cukrow ey.

2g i Oddział: za pud: mięsa wołowego , oleiu 
konopnego, sadła wieprzowego; za funt: łoiu wo­
łow ego, baraniego, masła krow iego, oleju mako­
wego, orzechowego, oliwy; pęcherzy  wołowych 
za sztukę; za fu n t :  c ie lę c in y ,  b a ran in y ,  stynki 
suszoney za pud, kur bitych za sztukę.

Ъсі O ddział: za wiadro: kapusty kwaszoney 
pó łb ia łey ,  ćw ik ły  kwaszoney; za pud: cebuli zie- 
loney, cebuli rzepkowatey, chrzanu korzeni, zie­
len in y  św ieże j;  pieprzu czarnego za funt, mar­
chw i korzeni za pud, gorczycy albo siemienia 
gorcżycznego za funt; czosnku za pud, chm ielu  za 
funt, mięty n iem ieck ie j  za jfud ; za funt iagod 
św ież y ch : B e rb e ry su ,  winogron niedóyrzałych, 
wiszeń, brusznic, jeżyn, smrodzin, żur o win za cze­
tw ie r t ,  soku cytrynowego za sztof, iagod iadłow- 
cow ych za pud, za funt: herba ty  orrlynaryyney, 
maykonu, szałwii.

4 ty O d d zia ł: za w ia d ro .p iw a ,  drożdży za  
garniec, za wiadro wódki, octu winnego , octu 
zbożowego, wina reńskiego, portw eynu , zbiteniu 
za szklankę.

5ty Oddział: mleka krowiego za wiadro, iay  
kurzych za secinę.

6 ty Oddział: cu k ru  melissu za funt, za pud: 
mydła tw ardego , świec ło iow ych; za funt: k ro c h ­
malu białego, laku N. Igo , N. sgo, N. 3go, n i­
ci b iałych, szarych; smoły, żywicy za pud, ty -  
tuniu w liściach za funt; za rezę  papieru do pisa­
nia; białego, szarego, tek tu ry ,  bibuły; galasa za 
funt; atramentu galasowego za bu te lkę ,  piór do 
pisania gęsich za sto; owsa za czetw iert;  za pud: 
siana, k redy , wapna palonego, słomy żytniey, o- 
t ręb  pszennych ; szpilek mosiężnych za sto, ; ta- 
siem płóciennych za arszyn; trun za sztukę; psiey 
skórki białey za sztukę, wienikow brzozo wych za 
sto, mioteł Brzozowych za sztukę; za funt wosku 

żółtego , smółki do kadzenia , siarki , starzyzny 
płócienney za pud, igieł za sto; pjawek żyw ych  za 
sztukę; węgli hrzozowych za czetw iert;  flanelli za 
arszyn; koperwasu za funt.

7 my Oddział: za sążeń d re w  iednopolannych 
brzozowyeh z olchowemi i  trzypolannych  sosno­
w ych z jodłowemi.

8m y Oddział: pobielanie miedzianych n a ­
czyń za pud.

gty O d d zia ł: za mycie b rudney  szpitalney 
bielizny; za parę pończoch: nicianych , w e łn ia ­
nych, za sztukę: fartuchów, chałatów d re licho ­
w ych, nawleczek poduszkowych, naw leczek g ru ­
bych, firanek do łóżek, bandażów , ręczn ików , 
kosynek , serw et,  kaftanów  bajowych , obrusów, 
gatek, chałatów kanifasow ych, naw leczek  mate­
racow ych , szlafroków zastołowych , szlafroków 
bajowych, szlafmyc, koszul, p rześc ieradeł,  pod- 
b iw ek do szlafroków, chałatów sukiennych, ch a ­
łatów bajow ych , k o łd e r  su k ie n n y c h ,  kaftanów 
kanifasowych, koszul w stan człowieka, k o m p res-  
sow i chustek do nosa. Zresztą gdy nie będzie 
^ostateczney l iczby żądaiących , k ilka  oddzia­
łów albo i cała dostawa szpitalna , może bydź 
oddana iedney osobie na jednoroczny lub dw ule­
tni czas. Życzący przyiąć takową dostawę ze 
zniżeniem zbiorowych w G ubern ii  za miesiąc 
september i 8 3 i r o k u  spraw kow ych  c e n ,  mogą 
przybywać na wyż oznaczony termin do W ite p -  
skiey Izby Skarbowey, z  dowodami p raw  swoich 
na weyście w podrady i dostatecznemi pew nem i 
ew ikcyam i. Sek re ta rz  I lo ro d eck i .  (485)

5 Od Borysow skiego Niższego Ziemskiego 
Sądn  ogłasza się , iż w  Borysow skim  pow iec ie  
w zię ty  cz łow iek  F io d o r  P U a siljew  , pow iada? 
ja ry  się rodem  J a ro s ła w s k ie j  gabe rn ii  M ysz- 
kinskiego p o w ia tu ,  wsi S tap iu a  obyw ate la  X ię -  
cia Galicyna w łośc ian in  , mający od u ro d zen ia  
l a t  i  następujące  przymioty: w zrostu  spo ­
rego, tw a rz y  o s p o w a te j ,  oczu szarych, w łosow  
na głow ie czarnych  , n a  w ąsach i brodzie rn -  
sych, na p ra w e y  ręce isza sus taw a  zwichnię ta , 
że pomieciiony człow iek u trzy m u je  się w Bory- 
sowsk-iey Mieskiey tu rm ie ,  i przeznaczono zro­
bić przeciw  p o w iad an ia  jego sp ra w k ę ,  o ozem 
pisano w M yszkiński Niższy Z ieu y jfi Sąd. Czer­
w ca  29 dnia 18 5 1 roku .

Assessor D om brow ski.
S to łu  N aczeln ik  Szozerbiński. (481)

D r u k a r n ia  M a rc in o w sk ieg o .
Dozwala eią drukować. Wilno. 18З1. d. 18 Września,

C ekzor L eon  Borowski.


